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Przedpłat« kwartalna
wynosi w Posnanin i tal. 16 sgr., w monarchii pru* 
skiśi 3 tal. 1 sgr. 3 fon , w A usta yi 6 guldenów 
w Niemcsech 2 rai 21 strr. S fon., we Francji 18 fr.; 
w Argli 4 tal 15 sgr. wSxwecv!5ta' 16-«gr.. w 
4 tal. 2 sgr., we Włosiecb 28 fr., w R«vmie 30 fr- 
w Srwnjcarji 25 lr., w B .Ig.i 16 fr., w Turcyi 3* tr

w Ameryce 8 doi 
Przedpłata i «glos7c«il.t

przyjmują się w ekspedycji; przedpłat? przyj men 
w monarchii pruskie- oraz w państwach do /wiązko 
pocztowego nietniecko-ausfrjack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś t\ lko nasze ąjea- 
tury, za których pośrednictwem i zob nii. moin» 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. I>ąi#n. Pozo. 
Ręko pisma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
zniszczone
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POZNAŃ, 13 lutego.
Jakkolwiek konstytuanta francuzka, złożona z około 

750 członków, już wczoraj mięła się zebrać w Bordeaix 
nie można dotąd z telegramów o‘rzymanych o rezultacie 
wyborów wytworzyć sobie jasnego pojęcia, jakim wieści 
wie będzie iharakter tego zgromadzeni», któremu losy 
skołatanćj nieszczęściami Francyi powierzone bj ć mają. 
Zdaje się wprawdzie, że kandydaci stronnictwa umiar­
kowanego przewyższają liczbę republikanów, wszakże z 
drugićj strony uie wiadomo, czy Orleaniści, czy Bona- 
partyści będą w konstytuancie górą, choć widoki powo­
dzenia tych ostatnich oardzo są małe. W obec takiego 
grupowania się stronnictw, w chwili tak st nowczćj 
uznał jeniec z Wilhelrm-hOhe za stósowne przemówić uro­
czyście do francuskiego narodu i przypomnieć mu dyna- 
styą napoleoóssą.

Czy manifest ten, który poi rubryką „Francya“ 
podajemy, dostał się do Fr, ncyi przed wyborami, nie 
wiemy, ale me podobna przypuścić, żeby był mógł wy­
wrzeć na kogo jakiekolwiek wrażenie. Ocenianie podo­
bnego dokumentu uważamy co najmu ćj za zbyteczne.

Beifort trzyma się dotąd dzielnie.

Oświadczenie duchownych.
—__ • - b ■

Dochodzi nas od redakcyi Tygodnika Ka­
tolickiego, z prośbą, o zamieszczenie, ciekawy 
w swoim rodzaju dokument, który czytelnicy nasi 
znajdą poniżćj. Wyznajemy, że pierwszćm naszćm 
wrażeniem za odebraniem pomienionego doku­
mentu było uczucie zadziwienia nad naiwno­
ścią okazanego nam zaufania. Wiadomą aż na­
zbyt rzeczą, jak dalece Dziennik nasz stał się 
celem nieustających pocisków w łamach Tygodnika 
Katolickiego. Nie mniój dobrze wiadomą rze­
czą redakcyi Tygodnika, jak mało nasze publi­
cystyczne, polityczne i narodowe sumienie godz ć się 
może na stanowisko, jakie podpisani na dokumencie 
przesłanym nam zająć usiłują. Odżywając się 
mimo to do nas, daje nam redakcya Tygodnika 
Katolickiego, powtarzamy raz jeszcze, dowód 
zaufania, jakim jćj się wprawdzie wywzajemnić nie 
bylibyśmy w stanie, któremu p zecież zadosyć- 
uczynić, już choćby tylko w imię przyjętćj przez 
nas zasady jawności uważamy za nasz obowiązek. 
Otóż więe brzmienie przesłanego nam do ogłoszenia 
dokumentu:

Poznań, 10 lutego 1871.
i, My niżćj podpisani mamy sobie za obowiązek 

oświadczyć, że w przyszłych wyborach do sejmu cesar 
stwa niemieckiego nie damy głosu na nikogo, ktoby do- 
statecznćj n e dał gwarancyi, że przy danój sposobno­
ści występować będzie w obronie władzy doczesnój Pa­
pieża i wolności stowarzyszeń w zastósowaniu do żako 
nów; również nie damy głosu na nikogo, ktoby nie

oświadczył, że występować będzie przeciw szkołom bez- 
konfesyjnym i małżeństwom cywilnym.

(Podp.)
Ks. Bażyński, ks. Zientkiewicz, ks. Kessler, ks. Raatz, 
ks. Pędziński, ks Migdalski, ks. Kantorski, ks. Maryań- 
ski, ks ■ Jaskulski, ks Dziedziński, ks. Likowski, ks. 
Wojczjński, ks. Zenkteler, ks. Chmieliński, ks. btagra- 
czyński, Ks. Szołdrski, ks. Chrustowicz, ks. Drzewiecki, 
ks. Lozerez, ks. Reiche, ks. Tłoczyński, ks Goczkowski, 
ks. Kaźmierski, ks. W. Wróblewski, ks. Marchwiński, 
W. J. Wróblewski, ks. Dałkowski, ks. Sobieski, ks. Lurc, 
ks. Cichowski, ks Kłoniecki, ks. Kempiński, ks. Sikor­
ski, ks. Cichowicz, ks. Staśkiewicz, ks. Trąmpczyński,

ks. Radziejowski.
Zgodność niniejszćj kopii z oryginałem po­

świadczam
Ks. Stagraczyński,

Red. „Tygodnika Katolickiego “
Odpowiedziawszy w ten sposób położonemu 

w nas przez ultramontański organ zaufaniu, uwa­
żamy przecież za większy jeszcze, bo nakazany po­
trzebą narodową obowiązek, powiedzieć o zamie­
szczonym powyżćj dokumencie słowo szczerej 
prawdy.

Przesłane nam oświadczenie uważamy, bez 
względu na jego treść i na stanowisko podpisa­
nych pod nióm osób, za pośredni zamach przeciw 
solidarności, która nas dotąd w sprawie wyborów 
w jednolity wiązała zastęp, która stanowiła naszę 
siłę, która nam jednała powagę i szacunek w obec 
innopletniennego obozu, bez którćj wreszcie roz­
padamy się na koteryjue czy indywidualne atomy, 
przedstawiające przeciwnikom naszym równie ła­
twy jak ponętny przedmiot zwycięztwa. Zasada, 
powtarzamy, postawiona w powyższym dokumencie, 
grozi rozbiciem solidarności narodowćj i wywołuje 
scysyą w imię osobnych programów. Któż może 
przeszkodzić teraz pierwszemu lepszemu prądowi 
kierunku przeciwnego, aby ten nie wywoływał po­
dobnego rozbicia? Łączyła nas dotąd w obec ży­
wiołu innoplemiennego sz< roka podstawa narodowa 
bez względu na stronaictwa, bez względu na ró­
żnicę przekonań politycznych i religijnych. Dziś 
odzywa się hasło rozbicia jedności i solidarności 
narodowćj w imię programu partyjnego; hasło, 
które, gdyby miało być osłuchanćm, będzie pra­
wdziwym początkiem końca polskości w tutejszćj 
dzielnicy naszego kraju.

W obec podobnie usiłowanego rozbicia obozu 
polskiego, odzywamy się do sumienia i rozsądku 
narodow ego naszego społeczeństwa. Stój my mocno 
przy postawionćm przez nas samych prawie. Zgoda 
i posłuszeństwo dla prawa niechaj będą jak we l 
wszystkich tak i w obecnych naszych wyborach ! 
naszćm hasłem. Czysty i jasny sztandar naro­

dowy niechaj nie przestaje i nadal nam przewo­
dniczyć. Trzymajmy się ustanowionego pi zez nas 
prawa, oddawajmy głosy nasze na kandydatów, któ­
rych nam prawne nasze wyborcze czynniki, których 
nam komitet centralny wyborczy z uwzględnieniem 
regulaminu wskażą a strzeżmy się pod karą zachwia- 
nćj całości naszćj moralnćj podawać ucha głosom, 
któr8 pamiętuiejsze innych względów i osobnych 
celów, aniżeli dobra sprawy narodowćj, grożą nam 
rozbiciem i zgubną anarchią.

Czyż nie odbyły się stósownie do obowiązującego 
nas regulaminu wyborczego zgromadzenia wyburczę, 
gdzie wy brano kandydatów na posłów i delegatów 
powiatowych? Zjazd tych delegatów nastąpi, ko­
mitet centralny ogłosi stósownie do przepisów re­
gulaminu kandydatów na okręgi wyborcze. Czyż 
jeśli ci kandydaci, rezultat prawnie wysłuchanćj 
ogólnćj woli, nie odpowiedzą życzeniom i wy maga- 
niom kościańskim, zwolennicy tych życzeń i wy­
magań, wyłuszczonych w r. zeszłym w trzech 
a obecnie już podniesionych do czterech punktów, 
wystąpią przeciw kandydaturze prawnie post&wio- 
nćj, z własną i osobną listą kandydatów, czy po- 
czną wichrzyć, czy narzucać nam mają swą wolę 
i rozbijać prawo dobrowolnie przez nas przy­
jęte?

Zaprawdę smutny to byłby a dotąd nie pra­
ktykowany objaw w społeczeństwie naszćm. — Ale, 
powtarzamy obowiązkiem naszym jest stać wy­
trwale w obronie prawa — w obrouie wolućj woli 
zbiorowćj, pierwszego i zasadniczego waiunku 
wszelkiego na zdrowych i normalnych podstawach 
zbudowanego organizmu.

Jtśliby wszelkie uchwały i postanowienia le­
galnie wysłnchanćj zbiorowći wo i mogła wywra­
cać pretensya czy niezadowolnienie pierwszej le- 
pszćj party' lub koteryi, natenczas nfo pozostawałoby 
nic im,ego tylko abdykuwać z wszeluićj działalności i 
myśli publicznej. — Wszelkie wreszcie żfjdauia sta­
wiane były byc powinny w zebraniach wyborczych — 
tam było miejsce do u h wynurzeuia.

W imię więc sprawy narodowćj podnosimy 
niniejs/.ćm głos upomnienia i przestrogi Nie na 
nas spadnie odpowiedzialność, jeśli me usłuchany 
i niezrozumiauy głos ten pociągnie w następstwie 
nieobbczoue dla żywiołu naszego szkody. Raz 
więc jeszcze:

Stójmy na podstawie narodowćj, trzymajmy 
się postanowionego przez nas prawu, dopóki jest 
prawem. Wszystko po za tćm jest zgubnćm, bo 
prowadzi do anarchii i rozbicia.

* N « posiedzeniu pruskiej izby pi sebk (j dnia 8 nm. w st ra- 
wie i uńsKićj przein .wieli pomiędzy innymi i pi.sło*ie nasi 
pp. Kautais i Wierzbiński. D. tąd doszło ms tylko 
przemówień e p. Wierzbińskiego, po mjemy je wite czy­
telnikom naszym — gbs zaś p. Kant«ki natychmiast 
podamy .jak tylko otrzymamy zapissi steoogr-ticzoe.

Uto przemówienie w tej sprawie posła Władysława 
Wierzoińskiego:

„Banowie 1 Jeśli głos zabieram w tćj sprawie, 
to czyuię jedyuie dla tego, ażeby moje i ziomsów 
moich umotywować głosowanie a potćro, sżeby zakreślić 
stanowisko nasze, jakie w obec wniosku komisyi i żądań 
szanownych posłów Ahlt-mana i Krygera z .jmuji my. 
Jidyuie względ. Łrmalue zmuszają nas do głosowania 
za wnioskiem komisyi. Nie cbciałbym jednakowoż i nie 
thcę, ażeby głosowanie msze miało takie zuaczenie, 
jakobyśmy całą tę sprawę uważali za ubitą, albo jako- 
byśmy cb bli zapoznawać słuszne żądania i osłów Able- 
mana i Krygera. Podobne położenia polityczne wywo­
ływać muszą polityezne symjatye i my właśnie, my 
Polacy, którzy w podobićm znajcujemy się polityczcćm 
położeniu,

(zaptzeczanie)
którzy w podobrćm znajdujemy się politycznćm poło­
żeniu

(nie, ni»)
czujemy się nadewszystko powołani, ażtby wam to 
przypomnieć, Panowie, że reprezentanci północnego Szlez- 
wigu słus-nie odwołują się Dietylko na natur, lue prawo 
narodowości, ale j-sztze i prawo zawartych traktatów. 
Kto t>m Panom prawa tego zaprzecza, ren stawia siłę 
nad prawo i zaprawdę korzyść, jaka się odnosi z rze­
czy» istego wcielenia wst ętuego nam szczepu, bynajmniej 
uie ro«nowa?.y mor,.lućj straty, jat ą pociąga za sobą 
mepo>zauow anie prawa. Jeśli więc z jednćj str ny 
g/os.j my za wnioskiem koniki — to z <lru«zići strony 
Cbceiny, nie możemy wreszcie ciynić i ąizćj, wyrazić 
nasze uc ek.wauie, ze rząd piawu nar. d «wości i pra u 
tr»kt»tow zechce u zy ¡lć zadość jrzez wykonanie Aft. 
5 traktatu pragskiego i sądzimy wreszcie, że N emcy 
doSc są sdue i pi tężce, ażeby być Sirawieoliwemi.“

Od pana dra Juliusza Au dyrektora szkoły ról- 
niczój Żabikowie, odbieramy z prośbą o umieszczenie 
list następujący:

„Sza owny Panie Redaktorze!
Korespondent z Poznania w No. 2B Czasu z r. b. 

umitścił krytykę postępowania mojego, jako dyrektora 
szkoły rólniczćj imienia Hal ny. Tuszę, że zacz 'pione- 
mu zechcesz Pan podać sposobność do odpowiedzi, u- 
mieszczając w łamach Twojego Dziennika niniejszy 
list tćm skorzćj, że rzeczona korespondeneya zawiera 
i twierdzenia z prawdą nie zgadzające się i wnioski 
przeciw logice grzeszące.

Pomawia mnie korespondent poznański nasamprzód 
o „gwałtowność“ w agitacyi politycznćj, którą prze­
winić miałem, przemaw ając na zebraniu wyborców za 
powołaniem do krzesła poselskiego pana J. I Krasze­
wskiego. Otóż twierdzenie to nie zawiera nawet 
cienia prawdy, gdyż na żadnóm zebianiu wy- 
borczóm w sprawie kandydatury pana Kra-

«

«8
HI

Kronika Poznańska.
ii.

(Drngie piętro i »snłek. — Kredyt uczony i węgierski. — Ekc- 
nonia postna. — benuneyant. — Herb ita i brewiarzem. — Ni­
ger. — Komedya ezy tragedya? - Frcufrou. Zemsta orkie- 
itry. — Królowa sceny. Gimuastyka. — Illustracya historyi. 
- Materyaliści tycia potocznego. — Materyalistki. — Zjazd. — 
Poznań zamrożony. — Wąż mitologiczny. — Pozytywista. — 

Eomatyzm ukryty. — Kwestarze.j

Na drugićm piętrze w Bazarze, gdzie tylko skro- 
fg-mniejsi goście stawają, wyznaczyły losy zawistne skro­
mne także przytulisko dla skarbów nauki i sztuki, które 
jię nagromadziły staraniem Towarzystwa Przyjaciół 

’iNiuk w Poznaniu, Zwłaszcza ostatni dar hr. S. Miel- 
H ¡Suskiego, obejmujący księgozbiór i część galeryi obra­

zu po baronie Rastawieckim, tak je pomnożył, że 
1 drugiego piętra sięgają aż do alkierzy poddaszowych 

piętrze ti zeciśm, gdzie dotąd tylko chowano pudła 
Jd wina, zbyteczne lub połamane meble z gospodarstwa 
’»żarowego.

Kiedyż nadejdzie czas, że skarby te rozłożą się w 
odpowiedniejszym przybytku, do któregoby się dostał 
ttiożna bez nadwerężenia płuc i nóg po wschodach, bę< 
’śeych, jak wiadomo, jedną z największych niedogodno- 
’’i Bazaru.

Podobno właściciele Bazaru zamyślają wprawdzie 
dobre o nowych dla zbiorów przenosinach; al< 

Kdzieś w tyłach szarego gmachu, innemi słowy w za^ 
ma się zbudować dom i osiedlić stale Towarzy' 

itsto Przyjaciół Nauk. Miejmy nadzieję, że plan tei 
’9 przyjdzie do skutku, podobnie jak onego czasu plai 
Radowania teatru w podwórzu bazarowćm Instytucyi 
1« teatr, muzeum potrzebują frontu; jeśli więc konie 
jnie Towarzystwo ma być komornikiem Bazaru, naj 
Wsowniój by je pomieścić w wielkich salonach na 
ciernią Sobeskiego, gdzie i piętro jeszcze możnab 
'Jbudować.

. Jeśli w rozpamiętywaniu dziejów minionego tygo 
C to* po^cam najpierw o sprawy Towarzystwa Przy a 
I?1 Nauk, pochodzi to ztąd, że dzieje te rozpoczęl 

Kjp odczytem p. Emila Kierskiego właśnie w lokal
^rzystwa. Odczyty wydziało we nie zwabiają liczn

¡a

as,

:S,

7)

a,

L0),< Jbliczności. Wartoby jednak pomyśleć nad sposobam 
i posiedzenia te ożywić i publiczność do ndziai

^bęcić mogły!

Choćby tylko był udział taki, jak w Towarzystwie 
Przemysłowćm, gdzie znowu p. dr. A u rozprawiał o 
kredycie i instytucyach kredytowych.

Bodaj tych ekonomistów naszych 1 Zasady, teorye, 
banki, bióra, w których gdy zechcesz dostać pieniędzy, 
spowiadaj się gorzćj jak w konfesyonale, pisz, ręcz, 
stawiaj ręczycieli, a statuta, paragrafy, księgi i kwity! 
na co się to wszystko przyda, kiedy i bez tego, w spo­
sób daleko łatwiejszy i przyjemniejszy pieniędzy dostać 
można. Za nic wasz kredyt i wszystkie rutyny waszych 
instytucyi niczóm, w obec kredytu przy gąsiorku wina. 
Człek przyjedzie do Poznania, posiedzi dni ze cztery, 
pierwszego pije na powitanie swych przyjaciół kredyto­
wych, drugiego pod koniec, pij >c zaczyna traktować o 
pieniądze, schodzi na temże zatrudnieniu milćm dzień 
trzeci, cztwartego pieniądz gotowy, więc go oblać 
trzebs, następnie strzemienne, i tak pieniądze wśród 
zabawy spadną jakby z nieba, dłużnik i wierzyciel bra­
tnim się uraczą kielichem, co wprawdzie procent pod­
wyższa, ale jakoś tego nie czuć, a co się użyło to się 
użyło.

Rzeczywiście litość bierze, patrzeć jak butną mu­
chę sidlą w swe sieci lichwiarskie pająki, jak się zbiegają 
z wszystkich stron po przyjacielsku, póki na dane hasło 
nie zadadzą jćj ciosu śmiertelnego. Dopiero to wtedy 
niejeden co interesa swe krył między szachraje, wy­
ciąga błagalne ręce do „instytucyi kredytowych,“ pro­
sząc, żeby rodaka ratowały. Przecież to u nas bardzo 
rozpowszechnione mniemanie, że instytucje kredytowe 
tworzą się, żeby ratować lekkomyślnych dłużników, roz- 
rzutników, i wszelkiego rodzaju „nieszczęśliwych ro­
daków.“

Jeszcze dużo wody upłynie, dużo majątków runie, 
wielu „panów“ zamieni się na żebraków, zanim ludzie 
uznają, że my w obecnćm położeniu jedynie zdrowy 
kredyt znaleść możemy w instytucyach kredytowych, 
jakiemi są banki, spółki pożyczkowe itd. A im prę- 
dzój się to przekonanie upowszechni, im prędzój w ogóle 
pojęcia ekonomiczne się rozpowszechnią i ustalą, tćm 
rychlój się posuniemy na drodze postępu. Nie należy 
więc zaniedbywać żadnego sposobu, żeby je szerzyć i 
rozjaśniać.

Pan dyrektor dr. Au zapowie, jak słyszę, cały sze­
reg prelekcyi ekonomicznych na czas postu. Nauka 
i stanowisko prelegenta dają rękojmią, że wykłady je­
go przyniosą słuchaczom rzeczywistą korzyść praktyczną. 
Życzyć im zaś należy tćm więcćj powodzenia że do­
chód czysty przeznaczony będzie na korzyść Szkoły 
Zabikowskićj, którą popierać trzeba koniecznie, nie-

tylko ze względów kultury w ogóle, ale i dla tego, że 
nasza miła loteryjka jezuicko-wersalska knuje intrygę 
na odcięcie soków żywotnych instytutowi, na który 
tyle lat składał się patryotyzm i rozum narodowy.

Koteryjka wnosi sobie w duchu: ponieważ idektć- 
rym zakonom wolno się zajmować rólnictwem, ergo, 
szkoła róln.cza powinna być zakonem, a jeśli żako em i 
być nie może, lepićj żeby nie istniała. A ponieważ ¡ 
istnieje, trzeba ją podkopać a następnie znieść Da­
lejże więc denuncyo nać w Czasie, że szkoła się za­
mienia w instytut polityczno radykalny, — może prze­
cie aby jeden żandarm czyta korespondencje poznań 
skie do Czasu; — dalejże zniechęcać tych, coby na 
szkołę coś łożyć chcieli, odwodzić ich tćm, że niektó- ¡ 
rzy „mężowie“, poznawszy teraz, co to za instytat, już 
ani grosza uie dadzą.

Zdaje mi się, że punkt ostatni jest trochę lichą wy­
mówką na skępstwo wszystkich tych mistrzów i uczniów 
koter jki, która przy wszelkim braku politycznego i spó- 
łecznego rozumu, przy braku serca dla wszystkiego co 
nam na ziemi jest drogie, chciabby ile możności b z 
własnego narażenia i nadstawienia kieszenią, wszędzie 
rzą Izić. całćm życiem naszćm zawładnąć, tak że i her 
baty nie możnaby już wypić bez — brewiarza

Tak kiedyś było, ale czasy te niepowrotnie minęły 
i nie przywrócą ich ani cztery punkta konfedera- 
cyi kościańskićj, ani pocieszne korespondeneye do 
Czasu, ani urzędowa korespondeneya między Jurkowem 
a Tumem, która „Szanownemu Panu Morawskiemu'4 
rzeczywiście wielki czyni zaszczyt. Wiemy teraz 
przynajmnićj dokumentnie, że: hic niger est, hunc 
tu Romane caveto.

Jak to ludzie są zmienni, nawet w tak poważnych 
i z inąd zaprawionych na konsekwencyą kołach! Nie 
dawno zarzekali się. że w politykę wdawać im się nie 
wolno, że się to sprzeciwa świętemu powołaniu, aliści 
nam teraz tak gwałtownie wdzierają się do spraw potę­
pionych, że gotowiśmy pomyśleć o odporze. Nie wolno 
tak sobie z ludzi żartować 1 Myśmy stratę opłakali i już 
się po nićj pocieszyli, a dziś w przymierzeńcach stra­
conych mamy spotkać przeciwników! Sprawa się wikła, 
węzeł zaciąga, a co wyniknie? Komedya czy tragedya? 
My w każdym razie w roli się utrzymamy.

Otóż nas wiodą środki oratorskie wprost do te­
atru, gdzie w tym tygodniu było same frufru: raz ko­
rne lya raz dramat, ni zły ni dobry, Meilhac et Ha- 
lévy, benefis i abonament. Najlepszy z wszystkiego był 
niezawodnie benefis, obsypany bukietami i uświetniony 

' laurowym wieńcem dla pani dyrektorowéj a przyznać

trzeba i królowćj sceny. Publiczność się zgromadziła 
tak licznie, że i orkiestra zmuszoną była ustąpić na 
scenę. Za rugi te pomściła się ona sowicie, bo przed 
rozpoczęciem przedstawienia odegrała sztukę, którćj 
nazwać nie umiem, w sposob oburzający najcierpliwsze 
uszy. Choć następnie antrakty były długie, a muzyka 
nie grała, nikt za nią nie tęschnił Dyrektor jest obe­
cnie co do muzyki między młotem i kowadłem: nie 
gra, to ludzie wołają, czemu niema muzyki? zagra, to 
sykają. Niech nie gra uczonych rzeczy, mówią pośrednicy; 
ależ Lessing, mówią krytycy, w grobie by się poruszył, 
gdyby przed dramatem zamiast uwertury odegrano 
straussowskiego walca. Ohl bywało to już, powiedzą 
historycy, że przed aktami najtragiczniejszemi odg.ywano 
nam rezolutne Krakowiaki: — Dyrektor muzyki na to 
wszystko machnie pałeczką i powie: mówcie sobie pań­
stwo co chcecie, artyści wojują, musicie słuchać 
grajków

Gra artystów dramatycznych, o ile podobna w sztuce 
wlokącćj i wśpierającćj się na scenach zgoła nie umo­
tywowanych, starannie wypracowała żwawe dyalogi i roz­
mowy misternie złożone. Rola tytułtftoa zwłaszcza roz­
winęła się bez błędu, bo błędem nazwać nie można 
braku tćj żywości, któraby już dla Frufru była 
najwyższą miarą. Pan Dobrzański w roli Yalreasa 
okazał, że obok niezaprzeczonego talentu do wyższego 
komizmu, potrafi się zmusić do salonowćj roli lamparta 
przemyślnego. W pierw-zćj połowie sztuki był zgoła 
poprawnym, w drugićj nie miał pola. Ubiór, pewność, 
cieniowanie głosu i giestu, okazywało przemyślaną a je­
dnak naturalną staranność. Nawet w ruchu starał się 
p. D. uniknąć zbytnićj tendencyi do pochylania się na­
przód, która psuje nieraz wrażenie jego udatnćj postawy.

Już to ruchy i postawy są najsłabszą stroną męz- 
kićj części naszego towarzystwa dramatycznego. Ale 
ruchy są nieraz tak bardzo zawisłe od całej budowy 
ciała, że najlepsza rada i najlepsza chęć nie zdoła ich 
naprawić; w każdym razie jednak gimnastyka, szer­
mierka i taniec są naukami, które niezaprzeczenie 
wszystkim członkom nadają giętkości i kształtów pię­
kna. — W nie swoim żywiole była panna M. Góre­
cka, której tkliwy głos i powiewna postać nie nadają 
się żadną miarą do ról , damy.“ Wlelibyśmy w tćj 
roli widzieć p. Doroszyńską. Pan Nowakowski w roli 
ojca libertyna, prawie że przesadzał, do czego zresztą 
ma wielką skłonność, a p. Kaliciński przybrał powierz 
chowność, która w pierwszćm wystąpieniu zwłaszcza, 
nie odpowiadała kandydatowi na ambasadę.

1 Jeżelim wytknął kilka usterek, nie idzie zatćm,



2
szewskiego głosu nie zabierałem, a odwołuję 
się pod tym względem do sprawozdań i do świadectwa 
komitetów wyborczych. Owa „gwałtowność agita- 
cyi“, będąca czczym tylko wymysłem, podaje kore­
spondentowi sposobność do wycieczki przeciw zakładowi, 
jakiemu mam zaszczyt przewodniczyć. Obronę moralną 
szkoły pozostawiam jśj nadzorowi i spółeczeństwu, któ­
rego jest dziełem, zaprotestować zaś muszę stanowczo 
i uroczyście przeciw zasadzie policyjnego nacisku na 
spełnianie obowiązków obywatelskich, głoszonćj przez 
autora korespondencji i do mnie zastósowanćj. Nie 
wystarcza mnie wolność przekonania, wspaniało­
myślnie przyznana przez korespondenta — zastrzegam 
sobie wyraźnie wolność działania wedle moich prze­
konań bez oglądania się na fawory jakiegobądź stron­
nictwa. Kolę młynarza w bajce pozostawiam owemu 
„głęboko czującemu intrygę knującą się tutaj litera­
towi“ - dla mnie nie ma ona żadnego powabu. Co 
zaś dotyczy taktu politycznego, to przecież korespon­
dent poznański nie będzie miał pretensyi, abym się do 
niego udał po naukę.

Jaki cel był owśj denuncyacyi, to już samemu tyl­
ko chyba korespondentowi wiadomo. Czy chciał rzucić 
potwarz na instytucyą, na którą się przez lat trzydzie­
ści blisko składali obywatele Księstwa, czujący potrze­
bę szerzenia oświaty? Czy ta mu zawadza? Gdyby tak 
było, trudnoby się zdobyć na napiętnowanie należyte po­
dobnych intencyi w sposób parlamentarny.

Jeżeli mnie chciał zaszkodzić, wybrał się nie w porę 
i niezręcznie. Mnie pociski korespondenta poznańskiego 
nie dosięgną, chociażby mu się nawet udało pozbawić 
mnie posady dyrektora szkoły żabikowskićj. Nie gar­
nąłem się do nićj dla chleba i materyalnych korzyści, 
ale uważam ją jako sposobność do użytecznój dla kraju 
pracy. Chleba mnie nie zabraknie ani tćż pola do pra 
cy w usługach krajowych Wzmianka, jakoby moje po­
stępowanie stało na przeszkodzie ofiarności dla szkoły, 
co najmniój, jest śmieszną. Każdy logicznie my­
ślący człowiek potrafi rozróżnić zakład od osoby dyre­
ktora. Kto uzna pożyteczność szkoły, a z zasady kie­
szeni swojój nie zamyka, gdzie chodzi o dobro publi­
czne, ten będzie ją wspierał o ile siły pozwolą a swoją 
drogą zwróci się przeciw dyrektorowi, jeżeli kierunek 
jego uważa za niewłaściwy.

Przyj m itd.
Zabikowo, dnia 8 lutego 1871 roku.

Dr. Au.“

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy komisoryczny naczelnik archiwum państwowe­

go w Poznania, sekretarz archiwalny dr. Schuchard mianowa­
ny został archiwaryuszem państwowym i naczelnikom tego ar­
chiwum a asystent archiwalny Lekszycki przy temże archiwum 
sekretarzem archiwalnym.

Korespondencye Dziennika Pozn-
Z Prowincji, 8 lutego.

(W sprawie]wyborów. — Ocena dzieła Jackowskiego.)
(Eu...) Ze wszystkich kwestyi, jakie w piśmie po- 

litycznćm się rozbierają, najdrażliwsze i najmniój pe­
wno Redaktorowi pożądane są kwestye osobiste, z tćm 
wszystkićm, gdy rzecz wyborów jakiegokolwiekbądź zgro­
madzenia się tyczy, trudno ten szkopuł pominąć. Daruj 
więc, Szan. Redaktorze, że w tę drażliwą kwestyą ude­
rzam; nie czynię tego z upodobania lub swawoli, lecz 
w intencyi dobrój. A więc wprost do rzeczy.

Ktokolwiek bez uprzedzenia a z dobrą wolą zastana­
wiał się nad podaniem na kandydatów do parlamentu 
niemieckiego panów Kraszewskiego i Hoffmana, zrozu­
miał to dobrze, że intencyą wnioskodawcy było: ze 
złego, jakie nas jako Polaków spotyka, to jestj z wcie­
lenia nas do państwa niemieckiego, czyli podporządko­
wania naszśj narodowćj osobistości pod obcą, wyciągnąć 
jeszcze to co się da na użytek nasz obrócić, — boć nie 
ma tego złego, słusznie mówią, w czćmby czegoś tćż 
dobrego nie było. Otóż gdy granice nasze się rozsze­
rzyły, co jest mimo wszelkich protestów, którebyśmy 
zanosili, faktem, któremu biernie poddać się trzeba, cze­
muż nie mamy także rozszerzyć obwodu, z którego po­
słów wybieramy po za granice naszćj prowincyi a na­
wet państwa pruskiego? Gdy na parlamencie niemiec­
kim stanąć mamy, nie możemy inaczćj się okazać, jak 
tem czóm z natury jesteśmy, to jest Polakami;—cze­
muż więc nie powołać na posłów Polaków, którzyby

żebym wszystkim występującym nie miał przyznać do­
brze zasłużonćj pochwały, z jaką wśród gry, w antra­
ktach i po sztuce publiczność się odzywała.

O sztuce samćj różnie mówiono. Gdyby Francya 
była dziś jeszcze tak wielką jak dawnićj i nieupoko- 
rzoną, możeby nie tak śmiało występował u publi­
czności naszćj zmysł krytyczny w obec sztuk sceny 
francuskićj. Ów prestige ducha, życia a nawet zepsu­
ciu francuskiego, aż do ostatnich czasów mglił oczy 
i rozum, dziś bolejemy nad upadkićm narodu, *le ro­
zumieć go zaczynamy i sądzić. — Jeżeli chętnie przy­
znam słuszność tym, którzy twierdzą, że sztuki fran­
cuskie, jakie nam dyrekcya w ostatnich czasach wy­
prowadzała na scenę, są gorszące, to jednakże śmiał­
bym utrzymywać, że są doskonałą ilustracyą do zrozu­
mienia wypadków wojny prusko-francuskićj, które się 
dla wielu niepojętemi wydawały. W obecnych okoli­
cznościach sztuki jak „Czarne Djabły,“ „Froufrou“ 
itp. nie działają drażniąco na złe namiętności, lecz od­
straszająco, nie psują lecz uczą. Bynajmnićj jednakże 
nie myślę zachęcać dyrekcyi do dalszego odstraszania. 
Już tego aż nadto.

Charaktery sztuk tych czyli, żeby nie zrobić krzywdy 
pojęciu charakteru, powiem raczćj typy, wzięte są ry­
czałtem prawie ze świata owych wstrętnych ma ter y- 
alistów życia potocznego, o których właśnie 
przed nami mówiono w piątkowćj prelekcyi ba­
zar o wćj.

Ustęp odpowiedzi z tćj prelekcyi przytaczam miasto 
sprawozdania:

„Materyaliści życia potocznego są w każdem spółe- 
czeństwie niestety nie równie liczniejsi jak materyaliści 
naukowi. Wyrastają jak grzyby w społeczeństwie nieo- 
świeconćm, nurtowanćm przez grube namiętności. Oni 
to, jeśli wierzą, to wiarę udają, jeśli nie wierzą, uzasa­
dnić niewiary swój me potrafią. Okruchami uczonej 
wiedzy świecą, gdzie blichtr nuże sprawić wrażenie, 
a w najlepszym razie sklecą sobie z nich jakiś domo­
rosły systemacik wiedzy i moralności, który wygadza 
ich życiu, a w mniemaniu wlasnćm stawia ich wyżćj 
po nad wszelkich filozofów. Rozumu logicznego u nich 
nie szukaj, umiejętności są rzadkie, szkólae najczęścićj 
poszły w zapomnienie, zastąpiła je encyklopedya wszete- 
czeństw, cynizmu. Serce — a! któżby ich posądzał o serce 
i słabości jego? Ta część ciała i duszy dotknięta cał- 
kićm paraliżem zblazowania.

„Drwią z rozumu, z uczuć, drwią z obyczaju, gwałcą 
z umysłu dobry, a w złym na przekór szukają odró­
żnienia od reszty ludzi, których w ogóle dzielą na ka-

gdziekolwiek w państwie niemieckićm, w Saksonii, Ba­
denii itp. zamieszkali? Gdy tylu zasłużonych mężów się 
usuwa od posłowania i wybór między nami coraz tru­
dniejszy, czyż to nie oczywista korzyść, żeby po za obrę­
bem prowincyonalnym szukać kandydatów? W tćj zape­
wne myśli wnioskodawca polecił dwie wyżćj wymienione 
osobistości. Dla czego te a nie inne, nie wiem, — ale 
ja sam, przyznam się, nie byłbym innych wyszukał.
I kandydaturę Kraszewskiego uważam za odpowiednią, 
a kiedy już postawiony w kilku obwodach wyborczych 
na kandydata, zastanówmy się, czy tćż zasługuje ten 
mąż na nazwę radykalisty, za jakiego ultramontanie 
we wszystkich swych pismach go ogłaszają. Otwieram 
ostatni numer jego pisma (Tydzień z dnia 5 lutego), 
tam znajduję artykuł „Listy pustelnika“ a w nim autor 
zastanawia się nad smutną dolą Francyi, która sama 
jest przyczyną swego upadku, co pięknie rozprowadza. 
Potóm tak mówi:

„Byleby me powróciło cesarstwo ze stekiem swych 
ludzi, ze swym systeu em i kuglarstwy, Francya od­
rodzić się może, powinna, musi. — W samćj tćj wal­
ce ostatecznćj widzimy już objawiający się materyał 
obfity, który pchnąć może kraj na tory pracy, po- 
miarkowania, poświęceń. — Najskrajniejsi wielbiciele 
nieugraniczooćj swobody, tacy jak Rochefort i W. Hugo 
marzyciele, muszą zrozumieć, że ona ma granice, pa­
trząc na Flourensa i te ślepe tłumy, które on prowa­
dził za sobą. — Dość się było przysłuchać klubom, 
przypatrzeć ich posiedzeniom, aby nareszcie pojąć, iż 
swobody polityczne mierzyć się powinny u kształceniem 
i światłem, że kto w masach szczepić chce poczucie 
praw politycznych, wprzódy im dać musi naukę i zrozumie­
nie ob wiążków człowieka i społeczności. Jakżebyśmy 
pragnęli, aby ta nauka krwawa i w naszą 'społeczność 
przeniknąć mogła i dla nićj przyniosła owoce 1 Strawa 
swobody dotąd z pewnością więcćj straciła i opóźnioną 
zastała przez skrajuych a namiętnych jćj bałwochwal­
ców, niżeli przez hamulce zachowawczych stronnictw 
i broniących się rządów. Nigdy niechciano zrozumieć 
iż miara i stosunek jest prawem bytu, we wszystkich 
ludzkich sprawach; że społeczność tyle tylko swobody 
znieść może, ile ma wykształcenia, i że swoboda nie­
ograniczona równa się najskrajniejszemu despotyzmowi 
i z nim równoważy... Lecz przez ileż smutnych doświad­
czeń przejść było potrzeba, ażeby dobić się uznania 
rzeczy tak przez się jasnych, i by liberalizm prawdziwy 
nie był poczytywany za reakcyąl W pocie i krwi dorabiają 
się narody rozpowszechnienia zasad i praktycznego ich 
pojęcia — niestety ”

Otóż to, spodziewam się, osobliwy radykał albo re­
wolucjonista, który Victora Hugo i Flourensa itd oorzuca 
a za miarą przemawia, który woli zachowawczych ba 
mulee nawet od skrajnych czcicieli swobody.

Lecz prawdziwego ducha Kraszewskiego poznamy 
z jego ocenienia dzieła „Ułomności nasze na­
rodowe itd, przez M. Jackowskiego,” którezpra- 
wdziwą miłością — na jakie tćż zasługuje — rozebrał. 
Wyjmuję tylko jeden ustęp z tćj ślicznćj recenzji:

„Szczęśliwym charakterem książki pana Jackowskie­
go jest rebgijny, chrześcijański, czysto polski nastrój du­
cha; ta miłość Chrystusa i Ewangelii, która jest cechą 
całćj naszćj przeszłości. Nie podoba się z pewnością ta 
religijność swobodnie, a otwarcie krocząca z wiarą głę­
boką, tym, którzyby dziś uczucie nawet religijne w kluby 
ująć chcieli — ani tym, co się dla doktryn wieku za­
parli Chrystusa — ale ludziom dobrćj woli i czystego 
serca miłym będzie i ten język i te myśli czerpane 
z ksiąg świętych.“

Radykalista! — Nie jestże to najhaniebniejszą po­
tworzą, nazwać męża, który tak przemawia i czuje, ra- 

1 dykalistą?! — on, co wyraźnie gani tych, którzy się 
, dla doktryn wieku Chrystusa zaparli. Nie wątpię, że,
! badając dzieła Kraszewskiego, znalazłoby się wszędzie 
i dowody na te dwa uczucia autora: miłości ojczyzny 

i czystćj religijności; — jeśli zaś w niektórych kwe- 
i styach, jak np. co do świeckiej władzy Papieża, może 

się nie zgadza z ultramontanami, to niemniej ortodo­
ksem być może, bo dotychczas nie zdołał ultramonta- 
nizm tćj zasady do artykułu wiary podnieść — a in da- 
biis libertas. — Dla mnie więc i dla każdego, śmiem 

i twierdzić, nieuprzedzonego jest dowiedzionćm, iż rzucone 
miano radykalisty na Kraszewskiego jest tylko potwa- 
rzą i manewrem, jakich mnićj sumienne partye podczas 

1 agitacyi wyborczych używają, aby zdyskredytować swych
przeciwników.

nalią i mały odłamek, znajdujący łaskę uznania w ich 
poglądach antropologicznych.

„Zwą się materyalistami w potocznćj mowie, ale 
z materyą, z pierwiastkiem świata, zaprawdę żadnej 
oni nie mają styczności. Ich materyą jest pieniądz, 
atomami talary, siłą świat ich poruszającą, jest kredyt 
lichwiarski, ich pracą — uciecha gruba, drażniąca zde­
nerwowane namiętności, ich wypoczynkiem — nuda! 
Jeśli są kawalerami, bogato się żenią, jeśli żonaci, żo­
nom zatracają szczęście i majątki, a dzieci »skazują 
na dolą proletaryatu. Nie znają bliźniego, rodaka, chyba 
że jest dobrym towarzyszem, z ojczyzny się śmieją, 
zwłaszcza gdy jest w niedoli, a jeśli ich czasami opa- 
dnie słabość jakiegokolwiek uczucia, wstydzą się 
przed sobą i sobie równymi. Gdy się sumienie w nich 
odezwie, usłuchać go nie mogą, bo nie mają siły nad 
sobą. Prawdy od drugich słuchają z cyniczną apatyą, 
albo unikają miejsc, ludzi i sposobności, przy którćjby 
ją usłyszeć mogli.

„Zresztą są ludzie porządni, przyzwoici, mają za­
chowanie w towarzystwie, często nawet powodzenie 
u kobiet, bo są ducha rycerskiego, niekiedy błyszczącego 
dowcipu, a niedostatek blasku tego starają się zastą­
pić — błyskotkami. Mają w powodzeniu dużo przyja­
ciół, którzy ich opuszczają w nędzy; szczersi jednakże 
nawet występki ich wyrozumiale tłumaczą — z solidar­
ności de facto albo in potentia.

„Koniec ich bywa ten, że albo rychło mrą, w cie­
plejszym klimacie jeśli jest za co poszukać go na 
święcie, albo giną bez śladu dla kola dawniejszych 
znajomych, albo tćż na starość, jak to mówią ludzie, 
upamiętawszy się, przerzucają się z materyalizmu roz­
rzutności do brudnego skępstwa. Gderżą na świat cały, 
a jeśli są żonaci, najwięcój na żonę, którćj zazdroszczą 
sympatyi ludzkićj, i ni dzieci, którym zazdroszczą — 
młodości.

„Spółeczeństwa i narody, w których indywidualności 
składające się na typy takie, się zagęszczają, muszą 
upadać i ginąć, bo między tego rodzaju ludźmi życie 
traci wszelką spójnią żywotną, przestaje być nie tylko 
politycznóm, spółecznćm ale nawet i towarzyskićm. Ma- 
teryalista życia potocznego me potrafi być obywatelem 
kraju, członkiem gminy, nie umie być ojcem, mężem, 
bratem, opiekunem, nie umie być dzieckiem, a gdzie 
miejsce tych przyrodzonych i niezbędnych ogniw spó­
łeczeństwa zastąpi rozbicie go na szalejące z egoizmu 
i uciech jednostki, tam wymrzeć musi, wyschnąć szpik 
wszelkićj siły zbiorowćj. Narody zmateryalizowane nie 
oprą się silniejszemu naciskowi z zewnątrz, runą, a we-

Poniewaź uchwyciłem pióro w obronie prawdy, 
niechże mi wolno będzie i za drugim się ująć, który 
powyżćj nawiasowo był wymieniony, a którego dzieło 
o ułomnościach w Nr. 22 Dziennika nietrafnie i nie­
sprawiedliwie a ztąd z krzywdą dla autora było oce­
nione. — Wiem, że nie wszystko, co się mieści w 
Dzienniku, jest wyrazem opinii Redakcyi, dla tego tćż 
pozwólcie mi w tćj sprawie choć parę słów powiedzieć. 
Otóż recenzya, o którćj mówię, robi na mnie wrażenie, iż 
pisana była z uprzedzeniem i złośliwie. Traktowania bo­
wiem sprawy tak ważnćj i tak wszystkich obchodzącćj 
w podobny, jak to recenzent uczynił, sposób, nie zdarzyło 
mi się jeszcze czytać. Zdaje się, że osobiste pobudki 
piórem recenzenta kierowały. Dzieło pana M. Jackow­
skiego jest może pod względem formy nie z akademi­
cką umiejętnością obrobione, ale że jest w najszlache- 
tniejszćj intencyi pisane, że mieści w sobie złote pra­
widła życia i pełne jest głębokich żywotnych myśli, tego 
z dobrą wolą czytający nie zaprzeczy. Zdaniem naszćm, 
każda matka, każdy ojciec wykształceńszy na biórku 
książkę tę mieć winien, aby raz po raz do nićj zaglą­
dać i pouczać się o obowiązkach swoich.

Grnih 1«B, 9 lutego.
(W sprawie wyborów).

(ł.) W celu przedstawienia kandydatów komitetowi 
centralnemu do parlamentu Rzeszy niemieokićj odbyło 
się w dniu dzisiejszym na małej sali pana Kutznera 
walne zebrauie powiatowe. Pomimo brzydkićj zawiei 
śnieżnój zebrało się liczne zgromadzenie powiatowców, 
o kilka nawet mil od Grodziska mieszkających, stary pol­
ski Buk i jego okolica świeciła nam Grodziszczanom przy­
kładem, ale i obywatele grodziscy stawili się tą rażą 
o wiele licznićj jak zwykle W miejsce pana hr. Łą­
ckiego z Posadowa, jako przewodniczyć mającego po­
siedzenia, który takowe na dzień dzisiejszy wyznaczył, 
telegrafem jednakowoż doniósł, że dla choroby na ze 
branie przedwyborcze przybyć nie jest w stanie, zagaił 
ksiądz proboszcz Hebanowski ze Lwówka posie­
dzenie, przedstawił wyborcom cel walnego zebrania 
i wniósł, ażeby zebrani wyborcy przewodniczącego w po­
siedzeniu wybrać zechcieli. Na propozycyą przez pana 
hr. Adama Żółtowskiego z Ujazdu wybrali zgroma­
dzeni księdza proboszcza Hebanowskiego na prze 
wodniczącego, który obiór przyjął i na trzymającego 
pióro pana Władysława Szuberta z Wielkiej Wsi 
sobie uprosił Przewodniczący przedstawił w krótkićm 
przemówieniu ważność wyborów do parlamentu Rzeszy 
niemieckićj a mianowicie, że w nadchodzącym peryo- 
dzie sejmowym niezawodnie traktowane będą przed­
mioty obchodzące naszę religią, pognębioną Głowę Ko­
ścioła katolickiego Ojca św. i naszę narodowość, i z te­
go stanowiska się zapatiując, wezwał zgromadzonych 
wyborców, ażeby tylko takich kandydatów do parla­
mentu Rzeszy niemieckićj przedstawiali, którzy na to 
zaufanie zasługują, że interesów co dopiero wymienio­
nych dopilnować będą chcieli i mogli. Jeden z sąsie­
dnich obywateli przemówił następnie do zgromadzenia 
i zapewniając na własną osobistą odpowiedzialność, że 
we wysokich sferach klerykalnych chętnieby ridzia- 
no, ażeby obok świeckich i osoby duchowne w par­
lamencie Rzeszyl niemieckićj zasiadały, przedstawił na 
powiat bukowski następujących kandydatów: pana hr. 
Bnińskiego z Chraplewa, pana hr. Łąckiego z Po­
sadowa, księdza proboszcza Hebanowskiego ze Lwów­
ka, księdza prób. lic. Wrzesińskiego z Parzęczewa, 
księdza proboszcza Kuncego z Kębłowa i księdza pro­
boszcza Tomickiego z Konojadn, którzy wszyscy 
przez aklamacją zebranych wyborców przyjęci zostali. 
Powiat bukowski podzielonym został ne kilkanaście pa­
rafialnych okręgów, a na każdy z nich wybrano osoby 
poufne, których będzie jadaniem na wyborców wpływać, 
mianowicie zaś, ażeby każda z nich dopilnować się sta­
rała, że wszyscy w jej okręgu znajdujący się wyborcy 
głosy albo raczćj karteczki na kandydata przez komitet 
centralny obranego w dniu wyborów 3 marca r. b. od­
dali. Na delegowanego do komitetu centralnego na po­
wiat bukowski obrano jednogłośnie pana hr Łąckiego. 
Po przeczytaniu i podpisaniu protokółu przez zgroma­
dzonych, posiedzenie się zakończyło, na którćm bur­
mistrz miejscowy do samego końca się znajdował.

7 lutego.
(Nowa Rada miejska. — Nowe ministeryum. — Hr. : otocki i jego 
d ieła.— Czego po jego następcy Bpodziewać się.— Zarzut prze-

, wnątrz prowadzić będą z sobą wojnę wszystkich prze­
ciwko wszystkim.“

Jedno tylko ze względu na ten odczyt zadam py­
tanie. Czemu w nim, jak się zdaje, muwiono tylko 
o materyał BtBCh płci męzkićj? Czyżby piękne córy Ewy 
nie złożyły się ootąd na jakikolwiek typ — materja- 
listek? Czy się godziło, wychwalając typ materya- 
listów bytu, pominąć ów tak częsty a piękny typ'ko­
biet pracowitych, rozsądkiem praktycznym nieraz prze­
wyższających mężów lub breci, albo daićj ów typ ele­
ganckich mateiyalistek, zgłębiających wszystkie przymioty 
matery i — atłasowych, jedwabnych, wełnianych, ba­
dających je ze stanowiska teoryl i praktyki — tylko 
nie ze stanowiska — ceny? Jakież wdzięczne pole!... 
ale niebezpieczne!

O materyalistach bytu rodzaju męzkiego, wcale tu 
nie wspominam, bo niebawem część ich pewna zjedzie się 
do Poznania na trzydniowe obrady nad sprawami 
rólmczemi, które tak blisko dotyczą materyalnych pod­
staw bytu. Sądząc z programu zebrania, ogłoszonego 
w Ziemianinie, obrady te będą bardzo zajmujące i po­
żyteczne. Nie ograniczą się one na przedmioty czysto 
rolnicze, ale się tćż rozszerzą na sprawy dotykające 
ogółu społeczeństwa. W wydziale ogólnym radzić będą: 
Jak się zachować w obec bractw wstrzemięźliwości? 
Jakim sposobem zapobiedz emigracyi ludności roboczćj 
z W. Ks. Poznańskiego? Rozważać się będzie sprawa 
Szkoły Rólniczój w Żabikowie, która świeżo, w skutek 
denuncyacyi korespondenta poznańskiego do Czasu po­
winna ogół pobudzić do skutecznćj obrony od intryg 
konfederatów kościańskich. Pan M. Jackowski refero­
wać będzie w nader ważnćj sprawie Rólniczych Kółek 
Włościańskich a dr. Au O naszych Pracach Społecznych.

Jeżeli mrozy, śnieżne zawieje i przerwane komuni- 
kacye, dla których listy, gazety i podróżni od kilku dni 
utykają w zaspach, nie przeszkodzą liczniejszemu zjazdo­
wi, ożywi się Poznań zamrożony, pusty, smutny i cichy, 
a myśląca część miejscowćj i zamiejscowćj publiczności 
ukusi snop pracy umysłowćj, którego ziarna żywotne, 
rozsieją się następnie po całćj krainie.

Czekajmyż licznych gości — a temczasem na za­
kończenie weźiny do ręki i przejrzyjmy śsieźo wydane 
nurnera obydwóch pism literackich poznańskich.

Sobótka wdzięcznieje. Jeszcze chwilę, a może 
wąż, ów mitologiczny symbol mądrości, który na wi- 
nietce sięga już do czary nauki i wiedzy, cięścićj za­
silać będzie pożywniejszym pokarmem duchowym dzia- 
teczki, bawiące się kwieciem, które jest symbolem beletrys­
tyki Już teraz je poucza, że książę biskup warmiński,

ciw wyborom Rady miejskiej. — Kandydatura p. Krasu 
i nasze dzienniki. — Bale na rzecz jeńców i bal na 

Bernardynów).
»¡i JHec,

(71) „Habemus Papam“ woła uszczęśliwiony 
bo ma już nową Radę miejską, — „habemus Pa, 
woła uszczęśliwiona Przedlitawia, bo ma nowy ga2 
który Austryą zapewne na jakieś całkiem nowe
wienne popchnie tory. — Pan Potocki został wres
uwolniony od miłego obowiązku prezydowania <U 
czasowemu ministerstwu, które całe z wyjątkiem ja 
go p. Hołzgetana otrzymało uwolnienie. Minister | 
sów sam jeden z dawnego gabinetu pozostał; wij^ 
jedynie finanse austryacko-przedlitawskie wyborniej 
administrowane. Ale jakichźe to mężów powołaj 
steru? Czy centralistów dawnego autoramentu Scb, 
lingowskiego, czy centralistów z parafii kasyna » 
skiego? —• czy narodowców, czy federalistów, » 
z tćj lub tamtćj partyi wybitniej szćj ? — Oto 
no ster spraw przedlitawskich urzędnikom, 0
rych trudno powiedzieć, czy w jakićjkolwiek partyi! 
bitniejsze zajmują stanowisko. Tak chciał cesarz 
w reskrypcie swym powiada, że „stojąc na gruncie i 
stytucyi obowięzującśj, nie daje się zachwiać w pą 
naniu, że stojącemu ponad stronnictwami gap 
towi uda się przez troskliwe uwzględnienie rozmaj 
interesów zaspokoić ludy tćj połowy monarchii, jaj 
wiek dotychczasowe usiłowa :ia były płonne.“ — ( 
jest więc ciągle hasłem, a co się nie udało hr. 
kiemu, ma się udać teraz hr. Hohenwartowi, 
pomocy pp. Habietinka, Jireczka, Schaeif; 
i jen. Scholia, — którzy zajmą miejsce pp. Taj 
Tschabbuschnigga, Stremayra i Petriny. Nie wiem, 
się tam owi pp. Habietynki i Jireczki nominacyami 
mi cieszą, bo nie wiem, czy w ogóle jest się czćni 
szyć, skoro się z góry wie, że to nie nadługo, . 
nawet przeprowadzać się do ministerstwa na kilka 
sięcy nie warto; ale że się p. Potocki dymisyą , 
raduje, nie ulega najmniejszćj wątpliwości, bo rzec 
ście przykre tam było jego stanowisko jako Polaki 
jako niewątpliwie życzliwego krajowi swojemu ii 
styi obywatela. — Oprócz sankcji patentu lwowsi 
który przez cztery lata wędrował od Anasza do Ï 
sza, i który może gdyby nie Potocki był dotychczai 
szcze w podróży, nic, o ile wiem, więcćj dla Gil 
były prezydent gabinetu przedlitawskiego nie zrobił 
przynajmniej, o ile wiem, nic takiego, czegoby 1 
inny na jego miejscu nie był zrobił. A jużci kraj 
prawo czegoś więcćj spodziewać się, czegoś więcfi 
dać. Należy wierzyć;, źe p. hr. Potoeki nic zrobii 
mógł.

Okoliczność, że p. Potocki, który chciał przepr; 
dzió ugodę z Galicyą, choćby na podstawie owych 
tów z notablami naszymi ; okoliczność daićj, że i 
z członków delegacji polskićj, jak tylokrotnie zapo 
dano, nie wszedł do nowego gabinetu, zdaje się i 
wiadać, że Galieya niczego spodziewać się nie poi 
po zaszłćj zmianie; że wszystko — co najmniój - 
zostanie in statu quo, a być może, że domaganii 
dzienników wiedeńskich, by Galicyą jeszcze lepiéj s 
tralizować, żeby zaprowadzić i u nas wybory bezpi 
dnie do Rady państwa; żeby — jak Neue fr. Pre 
woła — przywrócić „pogwałcone“ ustawą o języku i 
dowym i wykładowym „prawa narodowości niemi« 
w Galicyi“ itd., uwzględnione zostaną, może całkiem 
wa zawita dla nas era, to wszystko byó może; wsi 
za przyjaźń Prus coś dać trzeba. Oh! en Autricl) 
a’y a rien d’impossible 1 Różne już tu mieliśmy ery 
wisłćm to było zawsze od wiatru, jaki wiał z ze« 
a doświadczoną jest rzeczą, że jeszcze najlepićj 
było, gdy Austrya brała w skórę — i gdy żadnych 
miała z zewnątrz sprzymierzeńców. Probatum est!

Co do naszego lwowskiego senatu czyli rady i 
skićj, zostało wreszcie po dwutygodniowćj mozi 
pcacy skrutynium prawie dokonane, powiadam pn 
dokonane, gdyż skończone ono zupełnie jeszcze nie 
W niektórych z dziesięciu kounsyi zachodzą jei 
wątpliwości nie co do tych kandydatów, którzy ab» 
tną większość głos<>w otrzymali, ale co do tych, ki 
wymaganćj liczby głosów nie mają, co do których 
dnakże tę ilość głosów, które im dano, jeszcze z 
akuratnością obliczyć nie zdołano. Tyle jednak 

! ulega już wątpliwości, że cala lista kandydatów,) 
! komitet miejski zaproponowanych, przeszła. Pisa 
1 już dawnićj, że Dziennik Pol. z komitetu i z 

propozycji a więc i z radnych, których wybrano,
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który to buoaj w satyrach pewieazmi: „Minęły
szczęśhwćj prostoty, trzeba się uczyć, upłynął wiek zł
był także komedyopisarzem. Listy z ustronia prajl 
charakter kromki literacko-krytyczuć), a artykuł o 
łiji i jćj Brzegach, zachęca do czytania wdzięcznego 
żytecznego dzieła. Gawęda z Miasta (lit) trefią 
od poprzednich do celu zamierzonego, ale właśnie 
tego jeszcze nie można uznać za ostateczny. óa(]e 
pisana jest gładko i wdzięcznie, ale treść jćj zająć 
tylko szczupłe grono z licznego poczetu czyteliukó»
bótki a daićj, z po za nadobnych uwag matrymos m

wi
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gieznycb, gastronomicznych, łyżwiarskich, moduiat 
i wieczorkowych, nadto mało przebija tło poważniej!) da 
stanów ska autora. i81’

Tygodnik Wielkopolski już w przeszły®] 
merze zamieścił bardzo na czasie dobie studyum 
patyach Niemców ola Polaków, a w ostatnim 
drukować: O przyszłości psychologii rzecz która • ta 
czme płynie z pod pióra światłego pozytywisty, ! ci 
gląd Teatralny jest dobry, można podzielać 
autora a nie dzielić obaw, ze względów, które 
żćj poruszyłem. Kronika Tygodniowa, zewszystku* 
tąd najlepsza. Niema w nićj jeszcze formy, wstęp 
zgrabny i snąć zgoła osi bisty, ale dalsza treść kr> 
zawiera rzeczy dotyczące spraw i wypadków, obebe 
cych szersze koła publiczności, jeśli nie ogół. A te 
grunt rodzimy dla kronikarza. Warszawska korki 
deneya jest ftletonowa, co jćj dla pisma nie ujmuje’»! 
tości. Przegląd literacki poucza i zachęca.

Niebawem podobno zwiększy się jeszcze pocze^ te 
poznańskich. Korespondent do Czasu powiada naffiM ba 
ułtramontański, kościeluo-polityczny, który wychodź® "
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zudzie pod redakcją literata, „głęboko czającego u>ir- 
Jaką? czyją? Pewno przedewszystkićm własną. b08i 
że ten romatyzm ukryty raz przecież się skupi i 
dzie na jaw.

W nowym organie korespondent do Czasu 
dzie bliższe pole popisu w denuncyaeyach, które Ju‘ 
raz nie tylko dotyeią Dziennika i Szkoły 
skićj, lecz i „kwetarzy” Teatru Polskiego w ogrt 
Potockiego. Czuły korespondent życzy im wszc® j 
powodzenia a równocześnie rzuca na nich podejd* 
że „w podróżach swych nie omieszkają i polityczu® 
uczki roznosić.”

Poznań, 12 lutego 1870.
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jest zadowolniony. Usiłowania jego celem zapobieżenia wy­
borowi niektórych na liście komitetowéj wymienionych 
kandydatów pozostały bez skutku, bo jakkolwiek wielu 
bardzo wjborców, uznając słuszność opozycyi Dzień. 
Pol., kreśliło nazwiska tych osób, to jednak jak zwy­
kle u nas, tak i tym razem poszła większość za komi­
tetem i niezastanawiając się wcale nad tém, czy nie 
lepiej by było, żeby zamiast pana X. wybrano pana T., 
oddawała drukowane spisy kandydatów komitetowych 
bez żadtćj zmiany. Owóż nowy w Dzień. Pol. pod­
niesiono teraz przeciw dokonanym wyborom zarzut. 
Ustawa wyborcza powiada, że wyborca głosuje albo 
ustnie dyktując do protokółu 100 nazwisk osób, które 
chce mieć w radzie miejskiéj, albo oddaje głos swój na 
piśmie. Chodzi więc o to, czy kartki z „drukowan mi“ 
nazwiskami można uważać za głos od.lany na „piśmie?“ 
Dziennik Pol. dowodzi bardzo wymownie, że ustawa 
umyślnie, aby zapobiedz nieprawnej agitacyi ltd. użyła 
wyrazu „ua piśmie“, czemu znowu Gaz. Naród, ró­
wnie wymownie zaprzecza, twierdząc, że kartki pisane 
a drukowane to wszystko jedno. Nie wchodzę w me­
ritum tego sporu, który prawdopodobnie skutków mieć 
nie będzie, wyrazić jednak muszę zdziwienie, dla czego 
to teraz dopiero we dwa tygodnie po dokonanym wybo­
rze i po dokonaném skrutynium przypomniano sobie, 
że kartkami drukowanemu głosować me można?

Gdy mowa o wyborach, trudno nie wspomnieć 
o wyborach u was a mianowicie o kandydaturze Kra­
szewskiego, która do rozpaczy doprowadza Czas. Ko- 
respondencye poznańskie wyrządzają temu pismu ogromną 
szkodę, byłoby to jednak rzeczą mniejszéj wagi, gdyby 
one nie były wyrazem opinii całego str nnictwa, jak się 
zdaie, u was silnego. Ze szczerym bólem patrzym na 
machinacye téj partyi, a jak zgodną pod tym względem 
jest opinia u nas, widzicie z dzienników naszych. 
Wszystkie nasze dzienniki z największóm oburzeniem 
wyrażają się w osobnych sprawie kandydatury Krasze­
wskiego poświęconych artykułach o partyi téj kandyda­
turze przeciwnéj, stają bezwarunkowo po stronie wa- 
széj i najserdeezuiéj kandydaturę przez was postawioną 
popierają. Powinienby Dzień. Pozn. przynajmniéj 
główniejsze ustępy z wczorajszego artykułu Dzień. 
Polskiego i z dzisiejszój Gazety Narodowój prze­
drukować. Ze mianowicie Gazetą Narodową me 
kierowały tu bynajmniój w<ględy jakieś na osobę sza­
nownego kandydata, wątpliwości iadnéj nie podlega, 
wiadomą bowiem jest rzeczą, że dzisiejszy redaktor 
Tygodnia jest zaciętym téj Gazety czy jéj reda­
ktora przeciwnikiem, dość czytać pilnie Tydzień 
i przeglądnąć Rachunki, aby się o tém przekonać. 
Jedynie więc patryotyzm szczery, jedynie wzgląd na 
dobro sprawy jublicznćj jest tu motorem.

Z powodu artykułu o mowie Klaczki skonfiskowano 
tu przedwczoraj Dzień. Lwowski

Składki na rzecz jeńców francuskich i naszych wy­
chodźców we Franc i i Szwajcaryi płyną choji ie. Ks. 
Sapieżyna zebrała przeszło 10,000 guldenów. Zasłu­
guje na uwagę, że ces. król, namiestnictwo.' które ma 
prawo nadzoru najwyższego nad tutejszą kasą oszczę 
dności zezwoliło na to, by kasa dała ze swych fuudu 
szów 1000 guldenów dla emigracji naszój Na prowin 
cyi odbywają się ciągle na powyższe cele bale i kon- 
certa. Jako curiosum należy zapisać, że w Sukalu od­
będzie się w sobotę bal na cel. któregoby się trudno 
domyśleć, bo na cel wzniesienia ołtarza Matki Boskiéj 
w kościele 00. Bernardynów! Du sublime au ri 
dicule il n’a qu’un pas. Gdyby tćż to na takie niedo­
rzeczności, Unia, Przegląd Lwowski i podobne 
pisma zwracały uwagę swoję!

Berlin, 9 lutego.
(W sprawie emigrantów).

Jak się z w.arogouuego mwuuuję źródła, zajmo­
wali się posłowie nasi baruzo żywo ua ostatnich posie­
dzeniach kuła sejmowego sprawą wypędzonych rodaków 
naszych z Alzacji. Wiadomości prywatne a więcój jesz 
cze odezwa pana Dr. Brennera, umieszczona w Dzien­
niku zurichskim, któia wzywa do składek na rzecz 
meszc-ęsliwych braci naszych, spowodowały koło seimo- 
We, azetiy z grona swego wybrać posłow L akowskiego 
i Wierzbińskiego w ceiu dokładnego rozpoznania ca e( 
tó) sprawy — w danym razie orogą interpelacyi jak. 
śroukiem prawdopodobnie najskuteczniejszym wezwać 
rząd do usunięcia odnośnych rozporządzeń. Starania 
wszakże wymienionych posłow, zmierzające do zebrania 
potrzebnych nuteryałów, mogących służyć za podstawę 
interpelacyi — me doprowadziły, jak mi zaręczają, a 
zamierzonego celu. Inf-rmacye zasięgnięte na miejscu 
i u osóo, które szlachetnćm powodowane uczuciem głos 
swój podniosły w tćj skrawie, wykąpały, że wyguau > 
Polanów z Alzacji nie nastąpiło w skutek ogóiueg 
rozporządzenia, że ono nie dotyczyło wszystkich w Al 
zacyi zamieszkałych braei naszych, ale jedynie osób po 
jeoyńczych, które według odpowiedzi danć, przez p. h . 
B.smarck Bohlen, gubernatora Alzacyi, i jenerała R e- 
ćeia, reprezentanta pruskiego w Bernie, dopuścić się 
miały kroków i mamfestacyi nieprzyjaznych przeciwko 
wł..dzom niemieckim. Nie wiem, o ile w usiłowaniach 
dalszych szczęśliwsi będą posłowie nasi — dowiaduję 
8ię tylko, że postanowiono w kole sejmowćm już teraz 
Wysłać ptycyą do kanclerza państwa, która, jeśli może 
Ule osięgme spodziewanych rezultatów, będzie zawsze 
dowodem współczucia, jakie mieliśmy i mieć powinni­
śmy dla braci naszćj emigracyjnćj a którćj losy prze­
ciwne niedozwalają na gościnućj ziemi złoryć kości 
twoich.

Drezno, 9 lutego.
(Kronika spraw bieżących. — Wybory do parlamentu. -- Separa­
tyzm. — Program stronnictwa związku państwowego. — Mowę 
ofiary. — Jeńcy z Paryża. — Audyencya u Papieża. — Adres 
uniwersytetu lipskiego — Kandydatura Kraszewskiego i dzien­

nikarstwo nasze.)
(X.) Na chwilę odwióciła się uwaga od teatru 

Wojny, z powodu wyborów do parlamentu niemieckiego. 
A że to pierwszy parlament, w którym mają zasiadać 
reprezentanci wszystkich krajów niemieckich, więc 
baczuiej zą na niego zwracają uwagę dzienniki, więcćj 
Się nim interesuje publiczność Z okazyi tych wyborów 
Jeżyna się wykluwać dosyć gorąca polemika dzienni­
karska a na jaw wychodzą ukrywane dotąd niechęci ku 
Polityce pruskićj i cążenia separatystyczne. Jazu objaw 
tych niechęci : dążeń przedstawia się kan.iyuatura hra­
biego Seebach, niegdyś posła saskiego w Paryżu, zwo­
lennika oawnćj polityki Beusta, a zacięt go partykuła 
tysty. Drezno popiera bardzo Hrabiego, a Loibau nie- 
fuwodnie go wyb.erze. Jednakże o wicie dosadniej j.o- 
j»»ia się separatyzm saski w piogramie stronnictwa 
2*»iązku państwowego (fcundesstaatiiche-Partei). Pro- 
Sram stronnictwa tego orzeka wyraźnie, że Saksonia nie 
■dożę nadal pozostać na tym stopniu zawisłości od Prus, 
ca jakim od roku 1866 pozostaje; że gdy Wyrtcmbtr- 
Sia i Bawarya znaczne otrzymały koncesye i Saksonii 
bukowe należą. Tak np. domaga się program dla króla 
Oskiego zupełnćj swobody w rozrządzaniu saską armią, 
Wstępnie całkowitój niezawisłości Saksonii pod wzglę­

dem administracyi finansów, poczt i telegrafów. Pro­
gram ten popiera kilka dzienników drezdeńskich, szcze­
gólnej Dresdener Nachrichten, tudzieZ prowincjo­
nalne i ludowe pisma gorąco za nim przemawisją. Zwo­
lennicy tego programu i większa część stronnictwa rze­
czonego postawiły kandydaturę na pesła do parlamentu 
w osobie następcy tronu saskiego księcia Ab erta. Tak 
program t*n, jak i usiłowasia stronnictwa związku pań­
stwowego i osoba kandydata na posła znakomity podają 
temat Constitutionelle Ztg. do wycieczek pobmm- 
czych. Constitutionelle Ztg przypomina r. 1866, 
w którym dora zała Saksonii trzymać się polityki hr. 
Bsmureka, a byłoby niezawodni me przysło do poz­
bawienia jćj iych praw, jakie skutkiem zwy- 
cqzt»a Pru-i utraciła. Orgauten przypomni S>ksoun, 
że w loku 1815 połowę utraciła teiyiuryow skutkiem 
antipiu-»kićj polityki i że ą właśnie ant gourzm no Prus 
gubił, a t zis wykluwający t-ię party-ularyzm do ie zty 
przygnęb. LipSaa Deutsci e Aligemeiue Ztg wtó­
ruje Constitucio nellce i Hu spił z nią h.rcuje prze- 
ci • dziennikom odmienu go zdania, oumieunych dążno­
ści. —

O ile wnoś ć można z tonu dzienników i rezulta­
tów dotychczasowych, większość posłów saskich wyjuzie 
ze stronnictwa sepur. t»bt>w.

W niedzielę strzelano z dział na znak k.pitul cyi 
Paryża, a niektóre rostburacye oświetlały swe okna 
pizyrząiami g.zowemi; jedua^ miasto najmniejszego 
nie zurad ało tntuzyazuiu. B ć jak tu radować t-ię i 
weselć, gdy przeu oczyma n we snują się <fieiy, prze­
znaczone kto wie, czy jeszcze nie na smieić i zniszcze­
nie. Ouetdaj 1200 Sasów z 10 i ficeratni wyjechało ztąd 
ua teatr wojny. Wcz raj taku -am wyszedł transport. 
Jeden z tr<> usportow a ych, miody rtkiuc z pod Kamie­
nicy (Chemmtz), ua u*unu kolejnym dostał pomięsza- 
ma zmysłów z żalu za rodziną, którćj jedyną tył pod­
porą, a którą w nędz.y teraz pozostawił. Jeszcze jeden 
szkic do tego okropnego dramatu ludzkości!

Wczoraj przybyło tu kilkuset żołnierzy saskich, po­
wracających z niewoli irancuzltići, skutkiem kapitulacyi 
Paryża. Wszyscy ranni, lub siabi, niezdolni do służby. 
Z opowiadauia tychże okazało się, że w Paryżu w osta­
tnich urnach jedynie tylko suchym chlebem ludność 
się karmiła, że głód i nędza do ostatniego dochodziły 
kresu. Wszyscy wychwalają baidzo postępowanie Frau- 
cuzow z jeńcami, przyznając, że jak najstaraunićj byli 
ph lęgnuwani i traktowani jak najlep ćj. Czy i francuzcy 
jeńcy to samo przyznać będą mogli??

Kroi saski pisać miał do kardynała Antonellego z 
prośbą o wyrobienie audyencyi u Papieża ula żony księ­
cia następcy tronu, w celu otrzymania błogosławieństwa 
papiezkicgo. Dzisiejszy Dresdenei Journal zaprze­
cza tćj wiadomości, lecz iune dzienniki stanowczo przy 
mćj obstają.

Dziwacznie się nam przedstawia adres senatu aka­
demickiego uniwersytetu lipskiego, wystosowany do ce­
sarza Wilhtlma. Jeżeli co, to nauka i jćj reprezentanci 
woluyun być powinni od szermierki pui.tyczućj. Zoba 
czywszy wymieniony aores w lipskićj AhgemeineDeut 
schli Ztg byliśmy pewn>, że senat odda instytucją 
jego pieczy powierzoną pod opiekę cesarza, prosząc go 
o protekcją dla nauk i umiejętności, a tymczasem se- 
uat i fiaruje się wraz z młouzitżą przelewać krew 
za wielkość Niemiec i by najwierniejszym sługą ce­
sarza. Czyżby uniwersytet lipski tak gwałtem chciał 
się zmienić w k Stary ?

Poz«ólcie nu oderwać się na chwilę od tćj kroniki 
drezdiń kić) l wyspowiadać sę z kilau uwag, jakie mi 
się nasuwają z okazyi podu.tSionej kaudyd.tury Kra­
szewskiego.

Dzieumk wasz, stawiając tę kandydaturę, sprowadził 
ua siebie l ua kandydata burzę uwjdntulouą łi tyiko w 
Czasie krakowsiiun.

A jednakże każdy, w kim tylko poczucie polskości 
nie zamarło, a zdrowy zmysł polityczny i pojęcie obo­
wiązków obywatelskich nie zaćmiły się, z radością po­
witał podniesioną przez was myśl wyboru Kraszew 
skiego do niemieckiego parlamentu. Tyluletnia praca 
genialnego szermierza, stojącego zawsze pod sztandarem 
najczystszych, najszlachetniejszych zasad treściwe jego 
i jasne polityczne poglądy nieskazitelność charakteru, 
te olbrzymie zasługi jakie oddał narodowi i oddaje, 
zdawały się być rękojmią, że nieznajdzie się Polak, 
któryby waszej nieprzyklasnął myśli i nieuthylii czoła 
przed takim kandydatem.

Tymczasem „anathema“ zawołał zakrystyan po­
znański, okryty opieką zacnego Czasu krakowskiego.

Tego, który naród po polskn czytać nauczj 1, owego 
nauczyciela nrodu, uczącego moralności, pracy, owego 
męża do pokuty za grzechy nawołującego, nazwać 
radykalistą ltd. jest niesumiennie, ale i śmiesznie, 
bardzo śmiesznie,

Sądzę, że nie ma Polaka prócz członków koteryi 
ćj, która się o wszystko, tylko me o własny kraj tro­

szczy, któryby jakąk lwiek przykładał wartość do wy­
stąpień Tygodnika kat. i Czasu. Na głosy takie 
odpowiedzią najlepszą milczenie.

Niewiem, czy podzielicie ze mną tych kilka myśli 
pokrótce wypowiedzianych, jednakowoż licząc na to, że 
przed swobodą opinii niezamykacie ram swego p sma, 
pozwoliłem sobie wypowiedzieć moje pod tym względem I 
zapatrywanie się.

Teatr wojny.
A. Pruay i Niemcy.

Na obecny stan rzeczy na teatrze wojny 
daje Berliner Bórsen Ztg nasfcępujęcy pogląd:

„Na teatrze wojny, o ile nam wiadomo, nastąpił 
zupełny spokój. Nnsze wojska zajęły obszary przyznane 
im przez warunki rozejmu, które przechodzą w niektó­
rych miejscach, mianowicie na południe od Loary, po 
za granice dotąd przez nie zajęte. Francuscy jenerało­
wie robili początkowo trudności, ale następnie przystali 
na wszystko. W trzech wschodnich departamentach: 
Doubs, Jura i Côte d’Or jeszcze zawieszenie broni nie 
weszło w życie, lecz nie ma już nieprzyjaciela, z któ- 
rymby można wojnę prowądzió, z wyjątkiem kilku ob­
warowanych placów, jak Besançon i fort Joux. Frań 
cuska armia wschodnia jest całkióm usuniętą, częścią 
wpartą na ziemię szwajcarską, częścią w naszój niewoli. 
Oblężenie Belfortu trwa jeszcze ciągle, jeżeli forteca 
nie podda się z rozkazu, natenczas jeszcze dwóch ty­
godni prawdopodobnie będzie potrzeba czasu, ażeby ją 
zdobyć. Obecnéj spokojnośei, jak tuszymy, nie przerwie 
z upłynieniem zawieszenia broni dziki okrzyk wojenny, 
gdyż Francuzi co dzień wiçcéj przekonywać się powinni 
o bezpłodności dalszój walki. Ci, którzy rozstrzygać 
mają, czy Francya po moralnych i realnych klęskach 
jeszcze raz się ma odwołać do oręża lub tćż przyjąć 
warunki zwyeięzców, powinni również z czysto wojsko­
wego stanowiska zastanowić się nad dwoma punktami:

nad liczbą utworzyć się mającćj siły wojskowćj i nad 
położeniem strategicznćm. Pod względem obudwóch 
tych punktów zauważa korespondent do S chi es is che 
Zeitung:

Przyjmijmy, że Faidherbe rozporządza jegzeze prze­
szło 50,000, a Chanzy przeszło 120,000 żołnierzy, że 
z armii wschodniój, wyłącznie Garibaldego, 60,000 lu­
dzi na Południe się uratowało, że 20,000 z Szwajcaryi 
stawi się znowu do walki i że na pobocznych teatrach 
wojny jeszcze 50,000 żołnierzy się znajduje, to Południe
1 najskrajniejszy Zachód Francyi musiałyby w przeciągu 
dwóch tygodni wystawić jeszcze w pole 250 000 żołnie­
rzy, ażeby zrównać liczby. Obliczamy bowiem naszę 
we Francyi znajdującą się siłę na przeszło pół miliona 
bojowników. Jak wielką nawet wtedy byłaby przewaga 
Niemców pod względem jakości i organizacyi wojsk, 
nadmieniać ni-* potrzeba. Lecz podług tego, cośmy już 
przed kilku tygodniami o wycieńczeniu osobowych sil 
wypowiedzieli, spodziewać się nie można, ażeby Francya 
jeszcze ćwierć miliona bojowników zebrać mogła. Nie- 
przyjac el doszedł pod tym względem do granicy nie­
możności, podczas kiedy natomiast ze strony niemieckiój 
istnieje możebiiośó wystawienia w kil-u miesiącach 
w pole popisowych z jednego a nawet z dwóch lat. 
Przewyższonymi więc nawet co do liczby być nie mo­
żemy. Prócz tego uwzględnić należy, że patryotyczny 
zapał, któremu Gambetta przeważnie zawdzięcza wyko­
nanie dotychczasowych swych dekretów organizacyjnych, 
osłabł bardzo przez najnowszy zwrot rzeczy.

Pod względem strategicznym pogorszyło się poło­
żenie nieprzyjaciela jat najbardzićj stanowczo i przez 
poddanie się Paryża, podczas kiedy po nas/.ćj stronie 
przez wzięcie stolicy i zwolnienie połowy armii osacza- 
jącćj umożebuione zostały jak najobszerniejsze rozpo­
rządzenia. Odliczając 120,000 na załogę Paryża i dru­
gie 120,000 na cele operacyjne w półnucnój i południo- 
wój Francyi, to jeszcze użyć można 300,0. 0 do wielkich 
operacyi w otwartóm polu. Ta masa wojska nie będzie 
potrzebowała na przyszłość równocześnie na wszystkie 
strony stawać frontem, przeciwnie będzie miała jak naj­
większą wolność ruchu. Śieć traktów i kolei żela­
znych Frincyi, które w stolicy się ześrodkowują i for­
tyfikacje Paryża w naszych ręku się znajdujące dają 
nam całkowicie tę korzyść, którą strategia nazywa ko­
rzyścią „„linii wewnętrznych;“" w rę u jest naszych 
wojsk trzymać się odpornie z słabszemi siłami na tó 
lub owój stronie, a główną siłą wykonywać druzgo­
cące zamachy w któryuakolwiekbądź kierunku.“

B. Francya.
Podajemy znów w następnćm list specyalnego ko­

respondenta wiedeńskiój Presse z Bordeaux z dnia
2 mb., który brzmi, jak następuje:

, Pomiędzy pp. Jules Simon a Gambettą odegrała 
się wczoraj jedna z najgwałtowniejszych scen, jakie po­
między 14 reprezentantami Paryża, i-tórzy w dniu 5 
września zr. opanowali rządy kraju, częścićj są na po­
rządku dzieranym. W skutek tego utrzymuje się pogło­
ska, że Gambetta, który teraz i z p. Jules Favre się 
poróżnił a przez proklamacyą swoją popełnił nieodwo 
łalny akt rokoszu przeciw prezydyum rządowemu w Pa­
ryżu, że więc Gambetta pójdzie teraz własnemi dro 
garni Mówią tu o utworzeniu nowego czyli raczej uzu­
pełnieniu tutejszego ministerstwa a odrzucenie warun 
ków pokoju przez przyszłe z_romadzenie narodowe uwa­
żają już teraz za zapewnione.

Lubo dekret rządu który nienawistnićj i despo’y- 
cznićj brzmieć nie mógł, wyklucza bez ogródm od 
obecnych wyborów wszystkich mężów, kt ry od osta­
tnich lat 18 urzędy piastowali publiczne lub byli kan­
dydatami urzędowymi, dalej wszystkich członków owych 
familii które niegdyś Francyą rządzili; — lubo poko 
jowa zazwyczaj rada municypalna miasta Bordeaux za- 
wotowała dalsze piowadzenie wojny wraz z dyktaturą 
Gambetty; lubo emisaryusze czerwonych w szalony nur 
tują sposób a wczorajsze zgromadzenie ludowe w Grand 
Theatre wykonało nawet wybory dla wydziału bezpie­
czeństwa: to jednak nie można jeszcze zupełnie wątpić 
o pokojowem załatwi mu calćj wielkiej kwestyi. Cala 
ludność wiejska i znaczna część klas posiadających 
i rozsądnych, dalćj cala armia są za pokojem. do grun 
towuego teroryzowania* wyborów zabra nie ostatecznie 
może i czasu fizycznego. A lubo nie zdaje się byoaj- 
mnićj, aby przebieg rzeczy dokonał się* zupełnie b-z 
przelewu krwi, to jednak są jeszcze widoki, że ostate 
czny rezultat będzie pokojowy. Że zaś tutejszą delega 
cyą tak długo zostawiono w nieświadomości układów 
wersalskich, to niezawodnie powiększyło ogromnie tru­
du ości obecne

Co do wykonania rozejmu zachodzą znaczne tru 
dności; francuscy jenerałowie centrum i armii zacho­
dniej nie chcą się mu poddać a na wschodzie stała się 
katastrofa — o którćj wam prawię od 48 godzin a uni­
knięcie którćj przez przyspieszone ruchy odwrotowe do­
radzałem przez dwa tygodnie — teraz prawdą. Z ca- 
łćj armii wschodniój zdołały się ocalić tylko korpus 24 
i kilka oddziałów skombinowanych, reszta wojska mu 
siała na Pontarlier udać się do Szwajcaryi, gdzie roz­
brojoną i internowaną została. Garibaldemu jednak, 
który teraz musiał także opuścić Dijon, udało się wraz 
z ochotnikami swymi ujść w kierunku południowym na 
Chagny.

Jakie ze strony wojskowćj wykonane teraz być mają 
dalsze operacye, tego naturalnie nikt jeszcze pojąć nie 
może. Zamięszanie i bezradność, jakie tu panują, są 
nie do opisania. Każdy tylko jaszcze o sobie pamięta, 
machina administracyjna ustała już dzisiaj tak dalece, 
że wojska nie otrzymują najpotrzebniejszych dla siebie 
rzeczy a ja sam widziałem żołnierzy, którzy bez poży­
wienia zostawieni żebrali po domach o kawałek chleba. 
Ponieważ zaś bez względu na nową katastrofę na wscho­
dzie, bez względu na to, że żołnierze wcale już bić się 
nie chcą a oficerowie wszyscy nie umieją swych żoł­
nierzy wyćwiczyć, prowadzić i na nowo zagrzać do 
walki, ponieważ mimo to oświadcza się bezustannie, że 
się wo,nę i teraz jeszcze nadal chce prowadzić, przeto 
zdaje się być prawdopodobnóm, że Lyon, Cherbourg 
i Brest będą punktami obronuemi tj. oszańcowanemi 
obozami, dokąd rozmaite armie teraz—niestety o wiele 
za późno zaprowadzone zostaną. Lyon przesłał tu 
już wezwanie, aby siedlisko rządu tam przeniesiono, lecz 
tą rażą — gdyby zgromadzenie narodowe miało zawo- 
towaó daiszą wojnę — będzie trzeba ufortyfikowane 
miasto nadmorskie ogłosić stolicą rządu.

Z oszańcowanych mocno punktów nadmorskich mo­
głyby może wtenczas nowe wysuwać się armie, by roz­
począć trzecią kampanią, gdyby inne potrzebne warunki 
były pod ręką, lecz tych braknie — jak właśnie oka­
zano —- w głównych rzeczach już zupełnie i dla tego 
pozostaje jedna tylko jeszcze droga wyjścia a tą jest 
rada, aby Francya natychmiast pokój zawarła

Jenerał Ciinchant (gazety piszą jenerała tego raz 
Cllncbant, drugi raz Chuchamp) wydał w wigilią prztj- 
ścianaziemig szwajcarską następujący rozkaz dzienny:

„Żołnierze armii wschodniój! Jeszcze przed kilku 
godzinami miałem nadzieję, ba nawet pewność, ze będę 
mógł was zachować obronie nurodowćj. Pi zejście na­
sze przez góry Jura było zabezpieczono aż do Lyonu. 
Nieszc/.ęsna pomyłka wprowadziła Das w poł »zenie, 
którego truduości nie chcę przed w mi taić. Podczas 
kiedy nasza wiara w rozejm, który naui oznajmiono 
i który rząd nasz ponownie potwierdził, nakazywała uam 
się wstrzymać od wszelkiego działania, nieprzyjacielskie 
kolumny nie ustawały w marszu, opanowały wąwozy, 
które się już w naszych ręku znajdowały i przecięły 
nam w ten sposób naszę linią (dwrotu. Dziś jest za 
pi źno, ażeby dokończyć przerwanego dzieła; jesteśmy 
otOiZeni przez przewyższające sły; nie chię jednakże 
Prusakom oddać ani jednego żołnierza, am jednego 
działa. Poprosimy o osłonę szwajcarską chorągiew ne­
utralną, lecz przy tym olwroiie odwołuję się do uobycia 
usiatn cb waszych sił. Bioimiy kaZuegokrokuoatatu.cn 
wyz»u tych gór; osłaniajmy pr tjśeie naszćj artyleryi 
i cifu imy się ua gościnną ziemię wtedy dopiero, Kiedy 
urat»jemy nu.-.* materyał, niszę amunicją i nasze »rniaiy. 
Żołui.rzel Liczę na waszę energią i ua waszę wyt wa- 
łośc. Niechaj się dow e ojczyzn», Żt-smy wykonywali 
Uaszę powinność do obtatnićj chwili i że broń uaSzę Sałi- 
darny tylko w obec tćj nieszczęśliwćj pomyłki — Pon- 
tarlier, 31 stycznia 1871. (podp.) Ciinchant.” Amna je­
nerała Chuchania uratowała tukże na ziemię szWąjCar- 
ską kasę wojenną, która wynosiłu pólror« miliona 
franków. -------

Wiadomość już dawnićj podana, że jenerał Bourbaki 
z rozpaczy chciał sobie życie odebrać, potwierdzu się. 
Jenerał strzelił sobie w twarz, zdiUzgotał szelkę, lecz 
s’ę uiezatnł. Ciężko raum go odwieziono podług jednych 
do Lyonu, podług drugich do bzwajcaryi. Dziś już po­
dobno niebezpieczeństwo minęło.

PRUSY.
* Berlin, 12 lutego. Izba poselska zajmowała się na 

onegdajszém i wczorajszém posiedzeniu plenarném proje­
ktem do prawa o wykonaniu prawa związkowego dotyczą 
cego utrzymywania biednych w miejscach ich zamiesz arna. 
Frakcye okazały się zgodnemi w życzeniu jak najrychlej­
szego załatwienia tego projektu i dla tego zrzeczono 
się obrad jeneralnych i odr. ucono znaczną liczbę po­
prawek, nawet takich, które miały znaczenie zasadnicze. 
Wyjątkowo przyjętą tylko została poprawka posła De- 
vensa do § 3, domagająca się obszerniejszego przypu-, 
szczania miejscowych duchownych do komisyi ubogich.

Komisya budżetowa obradowała nad projektem do 
prawa, dotyczącym przyzwolenia kanclerzowi Związku 
zaliczki 50 milionów na dalsze pokrycie kosztów wo­
jennych. Rząd był reprezentowany w komisyi przez mi­
nistra skarbu Camphausena i tajnego radzcę Hoffmanna. 
Referent hrabia Wintzingerode oświadczył się za przy­
jęciem prawa, nie taił jednakże, że mogą być podnie­
sione wątpliwości pod względem formy: 1) z powodu 
wysokości dziś już w obiegu będących biletów skarbo­
wych, która powiększoną obecnie być ma o 5u milio­
nów, 2) z powodu, że jako ten któremu zaliczka ma 
być daną, nie jest wymienione państwo niemiekie lub 
Związek północno niemiecki, lecz kanclerz Związku 
i 3) dla tego, że nie przedłożono żadnego układu. Kor­
referent poseł Bonda przystąpił do wniosku o przyjęcie 
projektu i zgadza się z. referentem, że summę tę uchwa­
lić należy nawet w razie ta Om, gdyby się miano oba­
wiać, że takowa nie zostanie Brusom zwrócona. Wniósł 
jednakże dodatek do paragrafu 1, oznaczający termin 
zwiócenia zanczki najpoźmćj do 1 lipca lö7i r. Ko­
misarz rządowy, tajny radzea Hoffmann, zgodził się na 
ten dodatek. Jako dłużnicy, dodał, występują państwa 
Związku północno-niemiecKiegu, puni waż ich konto wo­
jenne teraz jeszcze jest rozdznlone od konta woj inne­
go państw południowych. Zresztą dziś jeszcze nie jest 
rzeczą pewną że miasto Paryż zapłaci punktualnie na­
łożoną na me koutrybucyą wojenną i w walutach, któ- 
reby zaraz spieniężyć można. Po krótkich rozprawach, 
w których minister skarbu Camphausen jeszcze podniósł, 
że po przyjęciu prawa zaliczka dopiero wypłaconą zo­
stanie, jeżeli cesarz i rada związkowa o to wni są, 
przyjęto projekt z dodatkiem posła Bendy do paragrafu 
1 i upoważniono posła hr. Wintzingerode do zdania pi­
śmiennie sprawy przed plenum izby

Pod względem wniosku posłów Laskera i Miquela 
o zniesienie stanu wojennego wn esie referent poseł 
hrabia Bethusy-Huc: „Izba poselska zechce uchwalić, 
że niniejszy wniosek uważa za załatwiony pr>ez odpo­
wiedź daną przez królewski rząd w dniu 4 hm. na m- 
terpelacyą posła indhorsta“, natomiast korreferent po­
seł Lent poleci przyjęcie wniosku.

Posiedzenia sejmu mają być zamknięte w sobotę 
dnia 18 bm.

Z Wersalu donosi Staats Anzeiger, żi drugi 
wojskowy attaché przy rosyjskićm poselatwie w Paryżu, 
Leontiew, przyjmowany był dnia 6 bm. przez cesarza 
i króla

Do Koeinische Ztg telegrafują ztąd: Jak sły­
chać, zajmują się już obecnie formacyą armii dla ca­
łych Niemiec; dla przyszłego 13 korpusu armii prze­
znaczone już są heskie i wyitembergskie wojska.

Najwyższe rozporządzenie gabinetowe zezwala na 
podwyższenie dodatku polowego dla jeneralnych leka- 
rzów, sprawujących obowiązki lekarzów armii z 85 tal. 
na 150 tal miesięcznie.

Do prac przedwstępnych celem gruntownego roz- 
trząśmenia kwestyi o wynagrodzenie za koszta wojenne 
wysadzono tu przed kilku tygodniami komisyą, złożoną 
z urzędników różnych ministeryów. Spenersche Ztg 
pisze o działalności tćj komisyi co następuje: Przewo­
dniczył w nićj tajny wyższy radzea rejencyjny Wehr- 
mann, pierwszy radzea referujący w ministerstwie stanu. 
Komisya ta obrachowała metyiko czysto państwowe ko­
szta wojenne, ale zestawiła tnadto roszczenia do wyna­
grodzeń powiatów i gmin, tudzież korporacyi i osób 
prywatnych, z uwzględnieniem odnośnych podań dzien­
nikarskich Zestawienia jćj posłużjły w Wersalu za 
podstawę do obliczeń' i pruskich kosztów wojennych. 
Na podstawie podobnych wykazów przyjęto tam do o- 
gólnych rachunków także koszta i ruszczenia do wyna­
grodzeń wszystkich innych niemieckich państw.

Pomiędzy miastami, niemieckiemu które na wyścigi 
zaliczają wielkich mężów pruskich w szeregi honoro­
wych swych obywateli, znajduje się i Lipsk. Miasto to 
par excellence socyalno-demokratyc/.ne, ofiarowało hono­
rowe prawo obywatelstwa hrabiemu Bismarckowi i hra­
biemu Moltkemu. Pierwszy wyraził swe podziękowanie 
w następującjin liście: „Wersal, 4 lutego. Z ży ą ra- 
.dością îzszczerém podziękowaniem odebrałem zawiado­
mienie wasze z dnia 28 z. m. Odznaczające się stano­
wisko w ojczyźnie i ważność, jaką Lipsk osięgnął po 
za granicami Niemiec i Europy, czynią uznanie, jakie 
przyznajecie méj politycznej dążności tém cenuiejszém, 
im bardziéj się zgadzam z radą i gminą Lipska w téj 
myśli, że obecne walki i zwycięstwa naszych wojsk po-

kaZuegokrokuoatatu.cn


4
służy<5 jedynie mają przyszłemu pokojowi, jedności i wol­
ności Niemiec. Udzielenie mi waszego h( norowego pra­
wa obywatelstwa uchwalonćm zostało 28go stycznia, — 
w dniu kapitulacyi Paryża, — a miasto Lipsk, na któ­
rego polu zwycięskićm przed pół wiekiem wywalczono 
oswobodzenie Niemiec, wyświadczyło mi wielki honor, 
łącząc udzielenie mi swego horcrowego prawa obywa­
telstwa z ukończeniem jedności naszój wielkiej ojczyzny. 
Ton Bismarck.1 — Hrabia Moltke podziękował tymcza­
sowo w drodze telegraficznój, zapowiadając przesłanie 
osobnego pisma dziękczynnego.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 11 listopada. Z ustępów, jakieśmy 

zPresse tutejszćj przytoczyli o nowćm ministtrstwie 
hr. Hohenwarta, okazywało się jii dość jasno, że nie­
chęć ićj i całego szeregu podobnych organów ztąd głó­
wnie pochodzi, iż ministerstwo to nowe nie ty ko nie 
składa się z członków protegowanego ¡rzez nie niemiec­
kiego stronnictwa sejmowego lecz że w skład jego ?a- 
den nawet z tych członków nie wchodź*. Dowodi ićj 
to jeszcze okazuje się z artykułu w późniejszym nume­
rze ogłoszonego, z którego przytoczyć warto kilka ustę- 
jów, pełnych zjadliwój ironii. Presse tedy pisze:

„Austrya jako tako zwyczajna jest niespodzianek. 
Ludność przechodziła w tćj mierze tak nieporównaną 
szkołę, że w tym jednym przynajmnićj punkcie zaliczyć 
się może słusznie do adeptów stoickiój szkoły, ponie­
waż z najlepszćm powodzeniem hołduje tajwyższćj ich 
zasadzie „ „nie dziwienia się niczemu.“ “ Mimo to nie 
była przygotowaną na zaczepkę, któią dziś Wiener 
Ztg wykonała przeciw jój obojętności. Nie było ni­
czego, na coby Wiedeńczyk nie był przygotowany po 
czteromiesięcznćm przesileniu ministeryalnćm. Ale dzien­
nik i rzędowy uniał jednak podkopać jego równowagę: 
bo ministerstwo Habietlnek-Jirecztk jest jednakże czórnś 
wigcćj, niż usta wiedeńskie wymówić są w stanie. Pier­
wsze wrażenie tt go wiekopomnego w dziejach wypadku 
objawiło się w durtmućm kuszeniu się o przegłoskowa- 
nie nowćj tirmy „ „Habietinek-direczek.*“1 Potem na­
stąpiła wesołość, taa szczera i zdrowa, jaką podczas 
obecnego czasu wojennego rzadko widziano. A kiedy 
wzajemnie na siebie spoglądano, czytano na twarzy ka­
żdego zapytanie, zanim tokowe na ustach zawisł. : na to 
więc musieliśmy zawrztć traktat z odrcdzonćm państwem 
nkmieckićm, aby u nas umożebnioną została owa poli­
tyka czeska, któićj inaugurowanie nie udało się hr. 
Bt.credi, ponieważ starcie się z Prusami obaliło jego 
rachuby? Gdy jeden drugiemu podawał kosztowną listę 
ministeryaluą, nie chciał nikt wnrzyć w gabinet Habie- 
tinck Jireczek, potrztbi było wskazówki na dziennik 
urzędowy, by się przekonać, ż tu nie ma pomyłki.

Gdy się nareszcie cały świat przekonał, że mini­
sterstwo Habietinek-Jireczek jest fak em niewątpliwym, 
wtedy wesołość doszła do takiego stopnia, że gabinet 
rzeczony śmiało pochlubić się może, iż żaden jeszcze 
rząd świata przez właścicieli „ „ograniczonego rozumu 
poudańczego“ “ nie został powitany w tak wyjątkowo 
wesoićm usposobieniu. Jeżeli Byron o Gnilpaizerae po­
wiadał, że świat będzie się rnusiał przyzwyczaić do wz­
nawiania trudnego tego nazwiska, to zakładają si„ o- 
becuie w Wiedniu o to, czy nie czeska ludność pown na 
rzeczywiście i czy potrzebny będzie miała czas, by się 
nauczyć wymawiać z należnym akcentem pięknie brzmią- 
tycn nazwisk Habietinek-Jireczek, zanim ta tak nagle na 
politycznym hory zono ie zjawiona ptra Diosaurow po 
żegua się z doezesnośoią.“ z

Tenże dzi nmk opowiada dalćj, że dymisya dotych­
czasowych ministrów nastąpiła w zupełnej cichości, ze 
me wiedzitli nawet, czy i kiedy prośby ich o dymisyą 
wysłuchane zostaną. He. Potocki trzy razy jeżdzał do 
Pesztu by cesarza prosić o prędsze przycnylenie się co 
prośby jego o dymisyą. Za każdą wprawdzie rażą o- 
irzyiuał on przyrzeczenie, że życzeniu jego stanie się 
zadość; co do sposobu zaś i czasu zostawiono go w zu­
pełnej oiewiadomośc*. Wedle Presse miało się tćż 
teraz okazać, 2e hr. Potocki nigdy nie zawiązał właści­
wych rokowań z stronnictwem konstytucyjnym; raz tylko 
jtden prosił o upoważnienie do układów z p. Ho, fen 
dia utworzenia nowego gabinetu. Upoważnienie to o- 
trzymał, lecz układy do żadnego nie doprowadziły le- 
zuitatu.

Nadmieniamy tu jeszcze w końcu, że nowy mini ter 
oświecenia p. dr. Józef Jireczek jest zięciem iSz farzyka 
i że czasu swego występował za autentycznością ręko- 
pismu krolodworskiego.

Cesarz udał się na czas niejaki do Meratu, gdzie 
jak wiadomo, cesarzowa już od jesieni bawi. — Znany 
arcyksrżę Henryk, mieszkający z małżonką swoją w Lu- 
cerui", musi miasto to opuścić z powodu srożącćj się 
tamże ospy. Para arcyksiążęca uda s ę dla tego zape­
wne do Monachium.

FRANCY A.
• Manifest cesarza Napoleona III z dn. 4 b. m. do 

narodu francuskiego, o którym telegramy już wspomnia­
ły, brzmi: , Francuzi! Opuszczony przez szczęście, zacho­
wywałem od chwili wzięcia mnie do niewoli to głębokie 
milczenie, które jest żałobą nieszczęścia. Dopóki armie 
stały naprzeciw siebie, wstrzymywałem się umyślnie od 
wszelkiego kroku i słowa, któreby mogły były wywołać 
niezgodę. Dziś, w obec ciężkićj klęski kraju, nie mogę 
milczeć dłużój, aby się nie zdawało, że jestem nieczuły 
na jego cierpienia. W chwili, gdy byłem zmuszony zło­
żyć mą szpadę, nie mógłem wchodzić w układy pokojo­
we; ponieważ nie byłem wolny, przeto postanowienia 
moje moźuaby było przypisać osobistym względom. — 
Kżądowi rejencyi, zasiadającemu w Paryżu z obu izba­
mi, pozostawiłem obowiązek rozstrzygnięcia, czy interes 
narodu wymaga dalszćj walki. Mimo klęsk niesłycha­
nych Francja nie była zwyciężoną: nasze twierdze trzy­
mały się, Paryż był w stanie obronnym, można było 
zatćm jeszcze zapobiedz dalszemu szerzeniu się nie­
szczęścia. Gdy przecież oczy wszystkich zwrócone były 
na nieprzyjaciela, wybuchł w Paryżu rokosz; pogwał­
cono reprezentacyą narodową, zagrożono cesarzowy, 
na ratuszu powstał nagle rząd inny a cesarstwo, które 
naród co dopiero po raz trzeci zatwierdził, runęło po­
walone przez tych, co mieli powołanie go bronić. 
Słuszną stłumiając niechęć, rzekłem do siebie: Cóż 
zależy na dynastyi, byleby Ojczyzna mogła być ura­
towaną — i zamiast protestować przeciw pogwałceniu 
prawa, skierowałem najgorętsze moje życzenia ku po­
wodzeniu obrony narodowćj, a patryotyczne poświę­
cenie, które ogarnęło wszystkie warstwy ludu i wszy­
stkie stronnictwa, wzbudzało we mnie podziwienie. 
Dziś przecież, gdy walka przerwana a stolica upadła 
po bohaterskiej obronie, dziś, gdy wszelkie rozsądne 
widoki zwycięstwa zniknęły, dziś jest czas zażądać 
rachunku od tych, co uzurpowali władzę, za krew nie­
potrzebnie przelaną, za gruzy i ruiny bez powodu na­
gromadzone, za roztrwonione bez kontroli środki 
materyaine kraju. Nie można powierzyć losów Fran- 
cyi rządowi bez mandatu, który, dezorganizując sy­
stem administracyjny, nie pozostawił przy życiu ani

jednćj władzy, czerpiącój swój początek z głosowania 
powszechnego. Naród nie może długo być posłusznym 
rządowi, który nie ma prawa rozkazywania. — Wtedy 
tylko odzyska się porządek, zaufanie i trwały pokój, 
gdy naród zawezwany będzie do rozstrzygnięcia który 
rząd jest najzdolniejszym od dalszych ’klęsk go urato­
wać. Śród uroczystych okoliczności, w jakich się znaj­
dujemy, wobec najazdu obcego i zwróconćj na nas uwagi 
całćj Europy, — winna Francya okazać się zjednoczona 
w swych życzeniach i postanowieniach. Otóż cel, któ 
ren osięgnąó powinni usiłować wszyscy prawi obywa­
tele. Co do mnie, zgnębiony tylu krzywdami i tylu 
gorżkiemi zawodami, nie chcę dziś odwoływać się na 
te prawa, któreście mi po czterykroó w ciągu lat dwu­
dziestu dobrowolnie powierzyli. W obec otaczającego 
nas nieszczęścia nie ma miejsca dla osobistój ambicyi; 
wszakże dopóki lud, zgromadzony w swych okręgach, 
me objawi swćj woli, będzie moim obowiązkiem, jako 
rzeczywistego przedstawic.ela narodu, zwracać się doń 
i mówić: wszystko, co bez waszego bezpośredniego 
udziału się dzieje, jest bezprawiem. Tylko rząd, wy­
pływający z wszechwładnćj woli ludu, jest zdolDym 
wznieść się po nad egoizm stronnictw, uleczyć wasze 
rany, otwo*zyć wasze serca nadziei, a znieważone ko­
ścioły modlitwom i powrócić Ojczyźnie pracę, jedność 
i pokój.“

Telegramy.
Kolonia, 11 lutego. (Telegram prywatny Ost­

deutsche Ztg.) Rezultat przeiięciowy paryskich wy­
borów jest stanowczo konserwatywny.

Paryż, 12 lutego. (Depesza prywatna Ostdeut­
sche Ztg.) Znaczna liczba podwójnych wyborów wy­
maga przedłużenia zawieszenia broni. Większość ży­
wiołu motarcbicznego ma się jak 4 do 1. Paryż jest 
spokojny; życzenie pokoju jest powszechne. — Indć- 
pend.ance beige uzn je póki jowo-konserwatywny cha­
rakter wyborów, podczas kiedy Etoile beige upatruje 
w nim domaganie się pokoju.

Bordeaux, 11 lutego. (Telegram prywatny Ost­
deutsche Ztg.) Crćmieux poddał się do dymisyi, po- 
zottaje jednakże w urzędzie aż do ukonstytuowania się 
zgroma/Jzenia narodowego. Dorian zawiesił angielski 
traktat handlowy, zastrzegając prawo utrzymania lub 
odrzucenia traktatu konstytuancie. — Moniteur, mó­
wiąc o konserwatywnym charakterze wybranych, powia­
da: Pomimo to większość zgromadzenia narodowego nie 
przyjmie z rezygnaeyą warunków Bismarcka.

Bruksela, 11 lutego. (Telegram prywatny Ost­
deutsche Ztg.) Echodu i-arlement donosi: An­
glia zamierza skłonić Prusy, cieby warunki pokojowe, 
po otrzymaniu projek*ów przeciwnych od zgromadzenia 
narodowego w Bordeaix, poddały sądowi ro jemczemu 
mocarstw neutralnych, które w zamian tego ręczy ć mają 
za utrzymanie stypulacyi pokojowych na przyszłość. 
Kongres europejski nabiera coraz więcćj prawdopodo­
bieństwa.

lonachium, 11 lutego. (Prywatny telegram Ost­
deutsche Ztg.) Correspondenz Hoffmann dono­
si: Rej rezei tamami Bawary i w nien ieckićj radz'e związ­
kom ćj zamianow;ł krćl ministrów stai u Pfretzsi hnera, 
Sohlöra, Lutza, bawarskiego posła w Berlinie Peryłass, 
pułkownika Friesa, radicę ministeryalnego Berra.

Beru, 11 lutego. Podług Bund Szwajcarya pro­
siła hrabiego Bismarcka o pi średniczen e w wyrobi» nu 
pozwolenia do powrotu internom aoćj armii francuskiej 
do ojczy zny. Hrabia Bismarck odmówił posłowi ł öde- 
rowi żądanego pośrrdn ctwa, ponieważ rząd fraacusk*, 
jak to z doświadczenia jest wicdt*mćai, nie jest w stanie 
dać rękojmi, że armia francizka, skoro powróci, nie 
pomaszeruje natychmiast przeciwko Ni» mcom. Hrabia 
Bismarck uprasza Szwajcaryp, ażeby w neutralności, do­
tąd w lojalny sposób wykony watć’, krótki tylko jeszcze 
czas wytrwała i przyczyniła się przez to do przyspie­
szenia pokoju.

Londyn, 11 Lt?go. (Telegram prywatny Ostdee t- 
sche Ztg.) Daily Telegraph pisze: Niemieckie 
powagi stawiają następujące warunki pokoju: Odstą­
pienie Alzacyi i 60 mil kwadratowych Lotaryngii włą­
cznie z Metzern, 1 '/2 miliarda kosztów wojennych, 30 
milionów za szkody w skutek przerwania żeglugi i 40 
milionów wynagrodzenia za wypędzenie Niemców.

Bern, 10 lutego. Dziś ukończonćm zosunie prze­
niesienie internowanych francuzkich żołnierzy od gra­
nicy wewnątrz Szwajcaryi. Ouólna liczba żołnierzy, 
którzy granicę przeszl*, wynosi 65 do 66 tysięcy.

Bordeaux, 9 lutego. (Drogą pośrednią). O rezul­
tacie wyborów nadeszły dotąd na;-tęjujące doniesienia: 
Wynik głosowania w departamencie Gircndy z wyją­
tkiem 3 kantonów wykazał 55,334 głosy za kandyda­
tami stronnictwa konserwatywnego (Thitrs, Dofaure, 
Decage itd.) a 32,428 za listą kandydatów :epublikań- 
skich. W mieście Bordeaux zwyciężyło stronnictwo re- 
pubikińskie. W Avignon przeszła lista republikańska 
(Gent, Deloit, Jujad**, Naąuet) większością mmćj więcćj 
5C00 głosów. — Z Oranu donoszą, że zwyciężyła tam 
lista rej ublikaćska z Gambettą na czele wielką większo­
ścią. W Pau zapewniony był wybór 6 repuolikaninów. 
Rezultat trzech innych wyborów był jeszcze nieznany. 
W Poitiers przeszła listę, na czele któićj Thiers się 
znajdował, w ększością % oddanych głosów. Z 78,281 
uprawnionych do głosowania głosowało 56,674. Z Mou- 
tauban donoszą, że lista podana przez Union Liberale 
zwyciężyła w Malltvide i innych osadach 37,000 głosów 
przeciwko mnićj więcćj 22,000. W Arnege dotąd znane 
wybory zabezpieczają zwycięstwo stronnictwu umiarko­
wanemu. W dep rtamencie Indre oświadczyło się z : 3 
kantonów 17 z 37,000 głosów na korzyść stronnictwa 
umiarkowanego. Z Perpignan donoszą, że z listy repu­
bliki» ńkićj wybrano Emanuela Arago 22,508, Szczepana 
Ango 18,870, Guitera 22,061 i Piotra Lefranc’a 20,181 
głosami, podczas kiedy na przeciwne stronnictwo połą­
czyło się 8500 głosów. W Herault pozyskało stronni­
ctwo fuzyjne, które Tbiersa i Dufauro’a postawiło, około 
4000 głosów większości.

Wiedeń, 10 lutego. Dzisiejsza Wiener Ztg ogła­
sza w swój ur/ędowój części pismo odręczne cesarza do 
pre esa ministrów, hrabiego Hihenwarta, przez któro 
rada pań twa zwołana jest na dzień 20 lutego. — Tu­
tejszy hiszpań.-ki poseł wręczył cesarzowi pismo króla 
Amadeusza, dotyczące wstąpienia na tron.

Bukareszt, 9 lutego. Na dzisiejszćm pos edzeniu 
izby postLkićj interpelował rząd deputowany Blarem- 
berg o list księcia Karćla, cddrukowany w Augsburgu 
wychodzącym dzienni! u Allgemeine Ztg. Rząd od­
powie na lLterpdacyą pojutrze.

iTuksela, 10 lutego. Podług wiadomości nadeszły ch 
tu z Lyonu z dnia 5 b. m. przyszło tam do starć po­
między gwardzistami narodowymi a klubist mi. Are 
sztowano kilka osób; spokój przywrócono wkrótce.

Saarbrucken, 9 lutego. Z Wersalu piszą pod dniem 
7 b. m.: Książę Fryderyk Karól przybył tu z szefem 
jeneralnego sztabu, jenerałem Stichle. — Stan zdrowia 
księcia Albreclta polepsza się ciągle. — W Paryżu pa­
nuje spokój i porządek.

Paryż, lO[lutego. (Na Londyn). Minister wojny 
Lefló udał się do Bordeaux a tutejszy amerykański po­
seł p.^ Washburn odjechał do Londynu. Dowóz żywno­
ści trwa bezustannie, lecz w czasie rozejmu podtrzy­
muje się jeszcze jéj lacyonowanie. Na dworcach za­
czyna powracać znowu ruch zwykły. Władze zajmują 
się >ywo reorganizacyą żandarmeryi.

Florercya, 10 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby deputowanych interpelował poseł Crispi rząd we 
względzie pogłosek, wedle których verbują się za gra­
nicą wojska dla przywrócenia doczesnćj władzy Papieża 
a i w Watykanie liczne w tym samym celu zbierają się 
indywidua. Minister Lanza oświadczył w odpowiedzi 
na tę interpelacyą, że pogłoski te, o ile dotąd jest 
wiadomćm, mało na wiarę zasługują zdaniem jego zaś 
w każdym razie są aaędzo przesadzone. Mimo to wkro­
czą władze natychmiast, gdy chodzić będzie o pozyty­
wne fakta.

Wasiyngton, 10 lutego. Prezydent mianował człon­
kami komisyi dlazałatwienia nieporozumień pomiędzy Sta­
nami Zjednoczonemi a Anglią istniejących: sekretarza 
stanu Fish, jenerała Schenk, prokuratora Hoar i sena- 
natorów Wiliams Richter i Nelson. Cala prasa spo­
dziewa się szybkiego i zadowalniającego załatwienia 
wszelkich niesnasek.

Londyn, 11 lutego. (Telegram prywatny Ortdeu- 
tsche Ztg.) Z Wersa’u donoszą: Jak słychać, rozejm 
1 rzedlużony zostanie o tydzień.

Bruksela, 11 lutego. Podróż z Brukseli do Paryża 
trwa obecnie 20 godzin.

Bruksela, 11 lutego. Podług radeszłych tu wiado­
mości wybrani w depi rtamencie Pis de Calais: Marte), 
1 biers, Departz, Adam, Martelle, Douay, Defoulers, De- 
bryas, De< le cq, Hamille, Dusausny, Derinsint. Republi­
kanie całkiem upadli.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, J3 lutego. Nareszcie po trzech dniach prze- 

. wania komunikacji z nsszém miastem otrzymaliśmy wczoraj 
rano berlińską pocztę z czwartku i piątku. Sobotnia i wczoraj­
sza poczta nadeszła dopiero wczoraj po południu. Kto zna me­
chanizm redagowania pisma politycznego, ten pojmie, w jak nie­
przyjemne położeń e nas stawia jedna już spóźniona przesyłka, 
a cóż dopiero kiedy przez trzy dni znikąd nie nadchodzi wiado­
mość. Brak zatém m wszych wiadomości politycznych w oata- 
trich trzech numerach naszego pisma niech laskowy czyt lnik 
nie policzy na karb redakcyi, ale raezéj srożeniu się żywiołów, 
od nas nie zależnych, mrozu i śniegu.

— * Dziś rozpoczęły się w mieście naszóm drugie w bie­
żącym roku roki sądu przysięgłych pod przewodnictwem radzcy 
sądu apelacyjnego Paeschke’go dla miasta Poznania, powiatów 
poznańskiego, szamotulskiego, obornickiego, średzkiego, śrem- 
akiego i wrzesińskiego. Sędziowie przysięgli wyrokować będą 
w rastępujących sprawach: Dziś, w poniedziałek dnia 13 b. m.: 
przeciwko parobkowi Wincentemu Jahns’owi o pokaleczenie czło­
wieka, w skutek czego śmierć nastąpiła; we wtorek, dnia 14 b. m : 
przeciwko żonie gospodarza Katarzynie Gawlakowéj o dziecio­
bójstwo i niedozwolony stósunek z ojczymem w ponownym razie 
i przeciwko gospodarzowi Antoniemu Mielochowi o niedozwolony 
stósunek z swoją pasie,bicą w ponownym razie; w środę dnia 15 
b. m. : 1) przeciwko wyrobnikowi Janowi Skotarczakowi o ciężką 
kradzież w ponownym razie i 2) przeciwko handlarzowi Izaakowi 
Wreschnerowi o ponowne sfałszowanie dokumentów; w czwartek 
dnia 16 b. m.: przeciwko malarzowi Mikołajowi Boguckiemu o po­
wtórne sfałszowanie dokumentów i przeciwko dziewce Maryannie 
Grajadzkiój o powtórne sfałszowanie dokumentów i ponowne 
( szustwo; w piątek dnia i7 b. m.: przeciwko wyrobnikom Józe­
fowi Bielickiemu i Leonowi Jarzewskiemu o usiłowanie popeł­
nień a ciężkiej kradzieży w ponowuym razie.

Jak widzimy, kadeneye sądu przysięgłych w tym roku 
kilka tylko dni trwają, podczas kiedy w latacn ubiegłych, mia­
nowicie tu w Poznaniu, każda kadeneya trwała przyrajmniój 
dwa tygodnie. Przyczyną tego jest ta okoliczność, że nowy ko­
deks karny wiele spraw, zwłaszcza o kradzież, w których da- 
wuiéj wyrokowiły sądy przysięgłych , przekazuje zwyczajnym 
sądom.

— * Tutejszego rabina, doktora Perleaa, powołano na 
rabina do Monachium, dokąd się już w kwietniu jrzenosi. Do­
ktor Parles zjednał sobie sławę literacką przez porównawcze 
lingwistyczne studya na poln języków semickich; pisał on także 
bistoryą Żydów w Poznaniu.

— * Ostdeutsche Ztg donosi, ie z lazaretu przy św. 
Wojciechu zbiegł przedonegdaj franusll sierżant z 16 kompa­
nii jeńców, August Boordillon, w zwyczajnym mundurze fran­
cuskich j ńców, jednakże bez zwierzchnich spodni. Dotąd go nie 
schwytano.

— * Pocztylioca z tutejszéj stacji pocztowéj znaleziono 
w piątek na prze trzeni pomiędzy Poznaniem a Tamową zmar­
zniętego; urzędni om pocztowym nadlnegłym udało się go je­
dnakże jeszcze przed przybyciem lekarza przywrócić do życia.

— * O piątym (poznańskim, korpusie armii piszą z Ber­
lina do Schlesisehe Ztg ze źródła połurzędowegol „Że piąty 
korpus armii uzupełniają, ma w tćm jedyną swą przyczynę, iż 
korpus ten armii przeznaczonym jest na zajęć e prowincji tran- 
cuskiéj, jest to zatém raezéj oznaką bliskiego pokoju a uie wska­
zówką dalszego prowadzeuia wojny.“

— * W piątek przy aresztowała tutejsza polieya młodego 
człowieka, podejrz u go o kradzież. A łodzi nieć* ten ofiaro­
wywał na sprzedaż złote zegarki i łańcuszki — piersme w war­
tości aż do 100 talarów. Uwięziony wymienił już kilka fałszy­
wych nazwisk. Jest porozumienie, że tenże pomstaje w stycz­
ności z kradzieżą złotych i irebrnyth przedmiotów, popełnioną 
w Berlinie.

— * Posener Ztg wyjmuje z listu polew* go z Ffals- 
Urga, żołnierza ? 50 batalionu kompletowego, który dawniej

w Poznaniu »tał, co następuje, „Pieniędzy in.my tu podust A- 
kiem, ltez nie możemy za nie nic kupić. Największe i najpię­
kniej ze domy równają się z po-odu bombardowania ruinom 
a w nie wielu domach, które jes/cre stoją i są zamieszkałe, nie 
wyprowadzają się w ale ludzie z piwnic, ponieważ wszyscy mnie­
mają, że Pfalzburg jeszcze raz będz e ostrzeliwany. Nie dawno 
temu chłopcy robili sobie zabawkę, szukając ułowię i żelaza, 
przyczém wyciągnęli z gruzów domów 1 ilku turkosów, którzy 
przy rekwizycji śmierć znaleźli pzez zapadnięcie się domów, 
oak sami mieszkańcy Płai burga opowiadają, banda owa p*d zas 
ostrzeliwania miasta rabowała. Przecudny kościół spalił się cał­
kiem, sterczą tyk o nagie mury, przyczém dziwném jest, że wiel­
ka statua Matki i oskiej, 12 stóp wysoka, ustawiona na prze­
strzeni tak wielkiej jak pudełko od cygar, trafioną zostało przez 
5 bomb a jednak na miejscu pozosta'a. Z t-go są 1 falzbi.rg- 
c y kowie, bardzo dumni. Często wydarzają się jeszcze areszto­
wania, gdyż tutejsza ludność bardzo jest nieprzyjażnie 
ku nam usposobiona. W nowszych czasa h panuje tu ospa, 
mianowicie pomiędzy wojskiem.“

* Park o 2 0 wozach, którego d starczył poznański 
obwód rejencyjny, miał już w zeszły piąt* k i w dniach następ­
nych wyruszyć ¡tąd do Fraucyi; od zamiaru tego musiano 
jednakże odstąpić z powodu zawiauia śniegiem dróg żelaznych. 
Odejdzie on do.iero s-tedy, kiedy koiéj żelazna będzie wolną od 
zasp śniegowych.

— Na portret dra Karola Libelta, pędzla .Tytu»a ijale- 
8zewskiego, wpłynęły dalej na ręce p. Teodora Zychlińsjiiego 
następujące datki: pp. Józef Sypniew ki z Żmijewa w Prpsach 
Zachodnich 10 tal., Dziembowski z Roszkowa 3 tal., Wincenty 
Lakomicki 1 tal., Karski z Marcinkowa Górnego 1 tal., X. F. 2 
tal., Drwę ki z Czarnego Piątkowa 2 tal., Józ- f Wierzbiński 1 
tal., Ponikierski z Wiśniówka 1 ul., W^sierski z Śremu 1 tal., 
Ludwik Chłapowski z Sośnicy 2 t.l., Lpbienski z Wapienka 1 
tal,, Grabowski z Tokarzewa 1 tal., Bukowiecki z Mszc-yczyna 
1 tal., Bogusław Lubieński 2 tal., Towarzystwo L teracko Sło­
wiańskie w Wrocławiu 2 tal. Ogółem złożono dotąd 205 tal. 
ÎO sgr.

— * Na rzecz rodaków naszych we Franc yl ttrzyma- 
maliśmy od N. B. tal. 2; razem wite w tym roku złożono tal. 
225 tgr. 16.

— * Na rodzinę Bosaka Hanke otrzymaliśmy od pp. Zy­
gmunta Jaraczewski.ego z Jaraczewa 25 tal.; od Stanisła­
wa Jarochowskiego z mały.h otolmk 5 tal.; oó Napo­
leona U rban o w skieg o, z Poznania 2 tal.; od A. Krzyża­
nowskiego z loznsnia 3 tal.; od' Dn z Poznania 1 tai.; od 
Kolskiego z Poznania 1 tal.; w) kółka p[r z y jac i elski ém 
zebrano 8 tal.; razem złożono 46 tal. 15 Sgr.

— * Przypominamy Szan. Publiczności, iż w dniu dzisiej­
szym o godzinie 8 wieczorem w lokalu Towarzystwa Przemysło­
wego, ma odczyt p. H Feldmanowskl: O Czechach.

— (Z) Teatr polski w roznanln. Jeśli teatr w sobotę 
był zaledwie w części zapełniony, przypisać sobie winę musi

Dyrekcya sama. W mieście tak małem jak Poznań nie 
po dwóch dniach powtarzać tój samój sztuki, bo publicj^.,4’ 
ska u nas reprezentowana zbyt szczupło, zatem ci co “ 
uczęszczają d) tea>ru, już ’ nie pójdą na i rzedst3w 
któróm byli przed 41 go ‘zinami. Na eżił > to tem bardz ^u, 
ważyć, że każda inna sztuka byłaby zapełniła całą sale „,*> r 
cnym zjeździe obywatelstwa z prowincii, łaknącego 
sceny narodowej.

„Fru fru“ odegrano wybornie, jak pierwszą rażą « 
raj z powodu mrozu przedstawienia zapowiedzianego w • J& 
letnim nie było. *<l W"'i

* — Piszą do nas Z Bz blmostklego pod dniem 9 |lpl ■ 
co następ* je: «1* P"

Koie.-pondent p* d lit. L. z Pabimostkiego ¡ cd(|n: 1il: 
bm, w Dzi enniku Poznańskim ubolewa nad tćm ¡'6 
a pomiędzy tein i aybuleśnićj, źe o źadnćj sgitacyi wyboru 11 i 
o żadnym ruchu wyborczym w powiecie naszym nie J 
Szanowny korespondent mija się z prawda, bo gdyb, 
a przynajmniej regularnie wziął Dzienuik Poznań sk i Ii* 
i w mm czytywał, byłby niezawodnie na zgromadzeniem •'i? 
bm. do Wolsz yna przybył i (rzikon-ł się, że C»nt'al y 
tet nie przipomiiał o łuteszym powiecie i porozumiał sie**^' 
dalszej agiLcyi wjbtrczćj i o gorliwości powierzonemu ,r?11' 
cd oznarzonćj godziny do 7 wieczorem sam je en oczeki»fSlo 
remnie, tb ćby i na jednego z gorliwych i kraj miłujący,!i 
drugiego się oglądających. 1

Śniegi u amy ogromnie utrudniające komunikacyą m li,6j 
gazety czę to trzeciego dna dbieramy, a oćstiwy produkt :C° 
kolei tą połączone z wielkiemi trudnoś iarni, zwłaszcza «jiW01!

iff d

majętności*.i». Mrozy tutsj wielkie, dające się tćm więcei’“'11
z powodu braku opału a nawi t po burach i drzewa ' 
za pieniądze nie możua z b aku robotni) a, którym w owych ,sl^, 
zacb i śniegu do 3 stóp praiować nie podobna.

* Piszą nam z Dobrzyoy pod dniem 10 lm9. «ki 
na tęp uje: %ie

Ze wszech okolic naszego Księstwa douo»zą o sio, » 1 
stwacb, kradzieżach, mrozach, śuiezach, teatrze, konfereuj >Jćj 
uczycieli, ty'ko z nastćj mieściny rzadko kiedy zbłąka się ń bo b 
w łamach Dziennika jaki nadzwyczajny wypadek, jakoby tu, okej 
dzie nie rodzili i umierali, poczta się nie spóźniała, lis byLiwyn 
reucyi a nawet iluminacji. ww

Niezwykłe zdarzenie, że oto stużąna państwa B. stałI#- 
mcrdercą własnego dziecka. Z poniedziałku ua wt< rek « sam 
przyszło ono na świat i zaraz je matka przez uderzenie » o Si 
wę ostrem jakićmś .narzędziem pozbawiła życia i otujcia 
w płaty, złożyła do ki fra, który zau knęła na klucz. I„, *ało 
służąca tego samego pań twa przeczuwała zapewne co n«, res: 
a u e widząc przybysz» przy matce — powiedziała o tej 
tychmi st paui domu; nie mogąc się zaś nic od wyrodućjj 
dzieć — rozkazała szukać — rozbito kufer i znaleziono i ~ 
mnione dziecię. Uwiadomiono naty hmiast policyą; komfiw 7nc 
cbała, lecz nie można było aresztować zbroduiarki, gdyż oj 
piecznie zai borowała i pytanie, czy sąd lub też sędzia Naii f01? 
ją ukarze. 1» Ł

-------- ilStD. 7 bm. był w Koźminie koncert, dany przez tamtej11
----- :ów pre testanckiego semmar. naucz.; dochód przeznaczo«' */
rannych. Publiczność nader licznie się zgromadziła, zwyjsip, J 
Polaków, których najwięcej 8 się znajdowała. Po śpiewach, , 
płatanych muzyką na skrzypkach i organach, pro-zono u« 
cielą nuzyki pana 11. o ś,iew jaki narodowy, wybrano: w V, 
am Rh«in.4t ial-o rftkońi izAnio W)«s filO / lloiwinr« »»...„l r)am Rhein,“ jat o zakończenie'. Wfaśuie 'ihciałem 
z sali, gdy słyszę: „Meiue i errn Obracam się i 8ł«clj(nl.;
co tam j, szcza będzie, u- ici ło wszystko. Nie widzi.łem
r.lrt wiin... I, «■ . I» ._ __ — Z —•«. . . . j l>°Q“ale wiem kto mówił — lecz co mówił — truduo odga nać," 
wyszi d‘em, usłyszawszy: ,,Die Iiorru .der dent cheu Natim 
lat bitte zu bleibeo, da ich ibuen Etwas yju den bcy^rstel 
den Wahlen mitiutbeilen babę.“ Jeśli tak, tom tu niepotrj,
— pomjsląteui i poszedłem. Nie zasypiajmy i my sjrawyl Lu 

W teslą niedzielę ua teatrze polskim w ¡ieszewieiL 
grano dwie sztu i: )) „Pośredniczka,“ 2) „Kouiniarczyk.“ 
w pierwszej jaso i drag ej sztuce W; stępowała pani Bobuhoi L«' 
i zysi.ala duto oklasków; nader kouiesnie odegrał rolę ,Kiiv 
niarczyka“ p. Ptdwyżrzynski — był on duszą całej sAukii^
giéj. W ogóle tak pi rwsze jak i drugie przedstawienie ai, 
się debrze. - ' J

— * Nek: ologla. W ostatnich tygodniach zmarli w 
Księstwie Peznańskiem: Paulin Lewandowski, księgarz wl 
grówcu. — Karól Kretschmer, urzędnik policyjny w Pom«
— Helena z Karśmckich Heguerowa, współwłaścicielka iwjj 
Czacbóry w parafii Droszew. — Franciszka Lipińska, w J 
znaniu, lat 61. — Franciszek Szczerbiński. — karól 
nikowski, były porucznik wojsk polskich z roku 1831, w 
kowie. — Matylda z St nkiew esów Stałowska w Poznaniu 
Barbara z Piaseckich Kot lińska w Gnieźnie. — .Julii 
z Williamów Borowska w Kcyni. — Adam Matec - 
gimnazyasta w Poznaniu. — W Warszawie: Augi' 
z lóasińskLh Wisuowska, żona kupca i obywatela tameszi 
szego, lat 36; Aleksaoder Chmielewski, obywatel ziemi,, 
lat ¿4; Aleksander Waleszyński, sędz’a prezydujący w 
dzie poprawczym bialskim gubernii siedleckiéj, lat 68; Szczeinn 
Petrellowicz, syn doktora, lat 21; Joanna z Wołowulk... 
Brzezińska, lat 73; Józef Smoleński, majster lakierni,i... 
lat 60; Maryanca Kosmowska, b. obywatelka m. Waran ty 
lat 80; Marya z Kollatorowiczów Zachemska, wdowa pli.. 
sędziu trybunału cyw luego warszawskiego, lat 82; Karól i owi 
giński, obywatel, lat 71; Józef Jakubowicz, b. naczeh... 
lat 44; Maryanna z Mliskich Skaczyńska, lat 38; Petron... 
z Gazow8kicb Poduszyńska, żona int oligaiora, lat 42; Anca 
z Satwińśkich Herman, lat 54; Władysław Bieniasie»! i., 
student uuiwersytetu; Jan Golanowski, b. komisarz ekOMfni 
czny komisyi rządowej przychodów i skarbu, lat 71; Wojci 
Zieliński, majster bruka ski, lat 65; Antoni Luba, b. uta- 
dnik celny, emeryt, lat 69; Teofila z Pruszyńskich pierwli w 
małżeństwa Oborska, drugiego Heinrycb, żona inżynier», " 
40; Ludwika Biernacka, lat 37; Antoni Stabrowsti, emei dl 
b. rektor sz ół r/ądowycb, I t cl; Maksymilian Ogrodniqtv 
lat 62; Marceli Luba, współdzierżawra hotelu Europejsku 
lat 52; Wieczorkiewiczowa, lat 80; Karolina z Jidllei 
chów Rudolph, lat 50; Teofila z Feistów Zeringer, lat 
Olimpia z Borodziczów Zielińska, żona właścicie a dóbr, lit 
Jozet» z Piotrowskich Kossakowska, żona urzędnika aktijfl 
lat 20; Adam Swieszewski, b. obywatel ziemski, lat 70,1 
ksandra z Cbarlemontów Antbonin, wdowa po kupcu i « 
wa'elu m. Warszawy, lat 9); Agnieszka z Stalskich KowsIjI 
lat 84; Józef Drożyński, artysta baletu, emeryt, lat 51; Jó* 
Wojciechowska, panna, lat 19; ksiądz Józef Kowalci 
z zgromadzenia księży Kamedułów. — KsLdz Władysław ff 
ski ze zgromadzę ia kapucynów w Nowémmicécie. — Kń 
Teodor Ruszkowski, wikaryusz k; ścioła parafialnego w Mod „ 
tamże ks ądz Ościk, administrât'r koś ioła parafiainego w 
rnieócu. — Ksiądz Jerzy Akielewijcz, probo zez parafii w 
tniku, dyecezyi sejneńskiej. — Ksiądz Nik dem Kosko»>łrc 
proboszcz t arafii radzieckiéj, w d;ecezyi piockiéj. — Ksi.dt' 
lan Miski, proboszcz parafii i e tarzew, w dyecezyi kaliski 1̂
W Łęczy cy: Bomua d Kossobudzki, b. urzędnik sąd# L 
i obywatel ziemski. — W Luszewie, gub. płocnićj: K»j«tz 
Strzelecki, obywatel ziemski, lat 69. — W Błucku: i uefZd 
Połoński, lekarz tamte.s y, lat 39. — W Kielcach S:wt* jji 
Waryński, b. laczelnik okręgu dó r par stwa w pcw. baltskuf* j 
W Strzałkówcu: Piotr Szrubowski, regent kanct-laryi 
miaoskićj w Kalia.u i właścici 1 dóbr, lat 69. — W Lublin Zł 
Antonina z Stomańskicb 8iwieku, wdowa, Jat 70. — W -9*?, 
ksocie: Bolesław Wieliczko, obywatel powiatu wiłkomię, ' 
tfciego, 1 t 48. — W Teklinie pi d *Wi eiun iem: Bii)i.,nU*t 
Ostrow-kicb Szaniawska, lat 71. — W Kielcach: LaoM 
Rogowski, sęd ia ądu kryminalnego tamtejszego i An»f 
Smoliński b Trzcińska, wdowa, lat 72. — W Kijowie: 
resa z Morgulców Hołowinska. — W Lwowie: Mn 
Schei. kornig, wdowa po artyście, lat 48; Henryia Pile.cl|)io 
szwaczka, lat 22; M chał Borzarski, pisarz, lat 48; Frauciu
Głowacka, żona organisty, lat 40; Mateusz Magierow |ki
urzędnik, lat 60; Onufry Bojczuk, inw lida, “lat 64; Alrk^'£ 
Rokitnicui, były pułkownik, lat 55; Grzegorz Piotro«!^{ 
urzędnik w urzędzie wymi ru, lat 49, Michał Dlexy, djreklb 
j rokurntoryi, lat 66. - W Annowie pod Warszawą: M’ 
wtntura Beiina Węgierski, i.fic-rb. wojsk ols., własc. łlV 
Ski. — W Krakowie: Ksiądz Ba-tł miej Bógdalik, 
krakowski, znany w świece naukowym jako botanik, lat ól;y
zef Nałęcz Kęsz.ycki, adjutant jenerała Dweruick ego 1 rJi
1831, ozdobiony krzyżem virtuti militari; Ewa Sadowska * , , 
zn ńskiego, matka współredaktora Kraju. — W PrzeurP1' ‘ 
Jó ef Cieliński, mżyn er kolei przemy^ko-łupkowsk ćj, r0“S“ 
z Warszawy. W Saryszy, w Galicyi: Feliks Lubicz Żuro«>W| 
oficer wojsk pols. z czasów napoleońskich, następnie więzi ń 
kaski, właśc.clei dóbr. — W Florencji: Teresa Gar>b»|lk 
córka Józefa. — Pod Dijon zginął jenerał Bosak Hauke. r

— * Kalendar*. Jutro, w wt rek dnia 14 lutege, 
lentego męczennika; w kalendarzu siuwiańikim Nie®1 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 21, zachód o god»>- 
minut 8.

tli— * Fenomen. Komunikuję zadziwiający fenomen, 
się w tych dniach w okolicy Wolborza pojawił; nie jest oo f, 
wgzy w h:storyi zjawisk, ple jest zawsze prawdziwćm curW'

Uf datek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego łw. 36.
Wtorek, 14 dnia lutego 1871.

, tf do'0 9 bm.} r. mieszkańcy wsi Golesze w Piotrkowskińm- 
i. .iyPairyw ■ sie , *?k° dw'e gadziny walnej bitwie, która się 
¡2 D® i P°*ac“ przez jakieś fantastyczne wojska. Rzecz 
ti STmiałar isau zydel wiejski gminy Golesze w dniu wymie- 
wi ijófly10 °k*io 3 po południa jechał do Wolborza odległego o 4

Sor^ty " yjcłJ*ając ze wsi. spostrzega ogromną moc woiska
» L;eg»j4ce8? P°*e P.°'* blizk m lasi-m w odległości jak okiem za. 
tt iefi0^<' ®u^e". Wojsko, nic dziwnego, pomyślał sobie, al« co ono

7%bi w takich masach! Wpatruje się lepiój, »t to wojsko to- 
. i sobą bój zażarty. Strach go przejął wieki! Wpada więc 

1 1, ‘ pierwszej chałupy i opowiada widzenie. Ca'y dom wybbga 
f„y5cy toż. sam0 ’bizą Za chwilę wieś była zaalarmowana, 

t:e ,ystko co żyło wyległo. I widzi każdy na swoje wła“»*e »czy, 
i i i d*“ nieprzyjacielskie wojska śmiertelny bój toczą. Oddziały 

c , i-biity i konnicy w odstępach ićżrych tworzą zygzak watę, 
sh J/ko sięgaj, ce linie hojowe. Wyróżniają -ię chorągiewki 

ij | jjpki ułańskie, nawet kształty mundurów, ale koloru różaiey nie 
d, «atze lóż nie wyraźne, wszystko jakoś zamulone. Tu szturmuje 

i t «hota, tam ściera »ię jazda, tu harcuią poj**d»ńczy je dźcy, ude- 
y , Juu&siebie kolumny, mieszają się z Sobi, to znów odskakują lub 
ię i .yjią się. Tam znowu oddziały kawaleryi stoją naprzeciw 
'“lipie nieruchome, przed każdym oddział»m jeździec z pałaszem 
'*>1 reku również nieruchomy. Wtóm pałasz się wznosi w górę, 
MiLjjk w podskokach sadzi naprzód, a za nim cały oddział.

E gamo dzieje się na przeciwnei stronie. Z pod kopyt koń- 
Ullieb śni»g pryskający zaćmiewa niebo. ,M'ęsza się to wszystko 
'k.l‘ »’■ ycznie w jednę czarną porus ającą się masę, która niby 

iminuwana rozpryskuje się na wszystkie strony i tylko stosy 
*ji jetą na ziemi, to ludzie i konie. Są chwile, w których bitwa
* ! się wyraźnie rysuje, że niby widać spadających z koni ka­
jet ¡ffzjstów lob obalających się piechurów, albo t ż biegające

,opaj konie. Wtenczas z pośród widzów wydobywały się 
tta li**1 przerażenia lub współczuć a, a kobiety i dzieci przelę- 

iJge z płaczem do domu uciekały Wszystko to przedstawiało 
sin * bardzo blizkiój odległości. Postaci ludzi i koni, mimo 
' ijłj *yiaz'8t,,ści, niby mgłą okryte być się zdawały, cbociaż 

it i', W było pogodne. Te spostrzeżenia natu alnie oddziałały na 
O, ukojenie się widzów i za chwilę rozsądniejsi wytłumaczyli 

łj t cnym, że to było tylko złudne zjawisko optyczne. Znalazło 
nawet dwóch zuchwalszych, którzy pobiegli na miejsce zia- 

slsiii. Widziano, jak przerzynali się przez kolumny w jsk, ale 
k ijsami mc nie widzieli; po powrocie znów to samo przedsta- 
ie si? ich oczom. To wszystko trwało aż do ostatniego zni- 
olglcia promieni zachodzącego słońca. W miarę jak słońce się 
piało, wojska się wznosiły, głowy ich górowały nad lasem,
s^Jreszcie wszystko znikło w przestrzeniach, 

te» -----------------
4 — * pewien ekonomista moskiewski, zwiedziwszy Kon-

,1i0 ’ ynopol, opowiada anegdotę bardzo charakter»styczną, da- 
dz wne wyobrażenie o położeniu ehonomloznem w Turoyl.

. .** miniata ten w-tąpił z tł. maczem do kasy cyrki.wój dla ku- 
,aJ*; u biletu. Dał i u kasyerowi monetę złi tą i dostał resztę,

, ust czte,e*h biletów kredytowych (kaime, każda wyrówny. 
Fyo piastrom czyli 1 rublowi srebrnemu) ośm takich papier- 

ctom Zdziwiony turysta zapytał przez tłómacza, czy kasyer nie 
il się. Ostatni odpowiedział naiobojętmćj: „Nie, lecz bilety,

*c“i|Idałem iffedemu (panu) są fałszywe?" „Jak? fałszywe?
0 Lw tkł zdziwiony ekonomista, czy kursują u was ja-nie f łszywe
• |? czy mają nawet kurs, i czy za puszczanie ich w obieg 
wycboBa żadnej kary?“ Tłómacz oświadczył mu, ze w całój Tur-

8thd europejskiej (zwłaszcza w Konstantynopolu) znajduje się 
eat*iiegu mnóstwo fałszywych biletów kredytowych, które przyj- 
a M ine są na równi z prawdziwemi biletami, z tą atoli różnicą, 
NatiuJ mia5t jednego biletu daje się dwa, czyli iunemi słowy, kurs 
żjrstei yth biletów kredytowych jest o 50 ptc. niższy od nomi- 
ptt-ti j jaitosci prawdziwych biletów kredytowych. Taki wybryk 

aiiczny możebny jest jedynie w posiadłościach padys,aha.
:ewie i, przekonać się o prawdzie tego, co mi powiedział tłumacz 
J“-“ i wyrazy ekonomisty), udałem bię do sklepu i kupiłem fajkę 
'!•«hw piotrów. Dałem handlarzowi jednę kajmę, ou zaś tbej 
i i,K py ją, wydał mi dwa plastry. Dla czego tylko dwa, Diezaś 
»tuki iście piastrow? zapytałem. Dl. tego, że wasz bilet est 
»me u ».y 1 odpowiedział Turek najspokojniej.

31.
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żymera, Nadesłany nam poniższy projekt ustawy ogła- 
,ki, eme dla dyskusyi nad nim, ku czemu łamy pisma na- 
;rodnii otwieramy;
repejaku _ . .
z Mdiiei Projelit
er, lłl dn

¡óbr, 1*' ,
i'akta7oiW Związku Spółek Zarobkowych
upcu i Polskich.
iowalU
51; JÓł --------
owaio A. Cel i siedziba Związku.
Hał Celem ścisłego zjednoczenia wszystkich spó- 
„ 7moi! ^°.wyc^ tworzy się stowarzyszenie pod nazwą: 
nego w Związek Spółek Zarobkowych Polskich“, 
atii < K zadaniem jest:
osko»i rozpowszechnianie spółek;

wymiana doświadczeń i udoskonalanie organi-
^'k3ąiacyi spółek istniejących;
ej: Kaj« suwanie nad wspólnym interesem i szerzenie 
ku-. ■ »'(zdrowych pojęć o potrzebie i korzyściach spółek; 
k » Owianie kredytu i obiegu kapitałów pomię-

spółkami;
Lub ii“ zbieranie materyałów statystycznych i 
_ W A wydanie pism w sprawie spółek.
,?1.1iliOniii' Siedzibą Związku jest miasto Poznań. 

jjjLjopi B. Skhd Związku,
o’ i Ano«- Należeć mogą do Związku wszystkie spółki 
u w i e;*'e polskie tj. stowarzyszenia o zmiennój liczbie 
wi®^¿¿.Prowadzące na wspólny rachunek jakiebądź 
.aErauc>’ilors^wa’ zatem: spółki pożyczkowe, spożywcze, 
jw k'.br® itP-
64; M»»«* opółka mająca zamiar wstąpienia do Związku 

Powinna na piśmie do patrona (cfr. §§ 15 
x-r> ...J), który łącznie z komitetem głównym o przy-

»i.awą
własc. »'• 
lik, k»af 
:, lat 5'|
wagkaZ,^<j Gń°wią.zki Spółek nale.ących do Związku. 
rz0lD^iii ■ należące do Związku używają wszel 

rsk £ji r°v c* wypływających z jegoż urządzenia w gra 
^ut0/s tulonych nimejszemi ustawami, a mianowi 

prawo: .
Hauk«. piania wniosków, nad któremi ma obrado^ 
luteg*. Wa^ne zebranie lub komitet główny; 
m Nie®,
o gońal

nie przyjęta może odwołać się do walnego 
które rozstrzyga ostatecznie.

b) branie udziału w walnych zebraniach; 
cl radzenie się patrona w sprawach wątpliwych;
d) przywołania do siebie patrona w razie konie­

cznej a nznanój przez komitet główny potrzeby 
(cfr. § 16 c);

e) korzystania z wydawanych przez Związek pism 
w granicach przez komitet główny oznaczonych.

§ 6. Każda spółka do Związku należąca jest obo­
wiązana:

a) zapłacić wstępnego talarów pięć;
b) corocznie składać na rzeez Związku i jego cele 

5 pet. czystego zysku z ostatniego roku obra­
chunkowego, a jeśli zysk czysty nie wynosi je­
szcze 100 tal., przynajmniój talarów pięć;

c) nadesłać patronowi z każdego roku obrachun­
kowego sprawozdanie wedle szematu przez nie- 
goż sporządzonego;

d) uskuteczniać bezpłatnie incasso weksli pła­
tnych w miejscu zamieszkania swego a prze­
słanych przez spółki do Związku należące;

e) udzielać tymże spółkom wszelkich żądanych 
informacyi.

D. Zarząd Związku.
I. Walne zebranie.

§ 7. Najwyższą władzą Związku jest walne ze­
branie. Takowe zwołuje | atron na dzień przez komitet 
główny wyznaczony (§ 16 e) do miasta, przez poprze­
dnie walne zebranie wybranego. Dzień zjazdu i po­
rządek dzienny ogłasza patron przez okólnik i pisma 
publiczne.

§ 8. Na walne zebranie wolny ma przystęp i głos 
w obradach każdy członek spółki do Związku należący. 
Udział w głosowaniu biorą jednak tylko pełnomocnicy 
spółek.

§ 9. Każda spółka ma prawo wybrania na 100 
członków jednego pełnomocnika. Liczba członków niżój 
100 liczy się zawsze spełna za 100.

§ 10. Corocznie odbyć się powinno zwyczajne walne 
zebranie Nadzwyczajne zebranie walne zwołuje się w 
przeciągu dwóch tygodni:

a) gdy komitet główny uzna tego potrzebę;
b) na wniosek jednój ze spółek do Związku nale­

żących, przez trzy inne takież spółki poparty.
§ 11. W uchwałach walnego zebrania i przy wy­

borach rozstrzyga absolutna większość głosów z wyjąt­
kiem przypadków w §§ 22 i 23 ustawy przewidzianych. 
Wybory odbywają się tajnóm głosowaniem, jeśli walne 
zebranie innego sposobu wybierania nie uchwali.

§ 12. Każde walne zebranie ob era sobie przewo­
dniczącego, który powołuje dwóch członków do pióra.

§ 13. Uchwały walnego zebrania są obowiązują­
cymi dla wszystkich spółek do Związku należących o ile 
się odnoszą do organizacyi Związku. Kezolucye zaś, do­
tyczące wewnętrznego urządzenia i prowadzenia interesu 
spółek, mają li tylko znaczenie rady udzielonój przez 
walne zebranie.

§ 14. Walne zebranie:
a) wybiera komitet główny;
b) zatwierdza wybór patrona;
c) wyznacza komisyą do rewizji rachunków ro­

cznych Związku złożonych przez patrona oraz 
kwituje z takowych;

d) rozstrzyga o przyjęciu spółek do Związku się 
zgłaszających w przypadku przez § 4 w ustę­
pie 2 przewidzianym;

e) obraduje nad sprawami dotyczącemi spółek w 
mjśl § 1.

II. Komitet główny.
§ 15. Na czele Związku stoi komitet główny z trzech 

członków złożony a wybierany przez zwyczajne walne 
zebranie na przeciąg lat trzech. Corocznie występuje 
jeden członek, w miejsce którego walne zebranie obiera 
innego. W pierwszych dwóch latach o wystąpieniu roz­
strzyga losowanie, w następnych czas urzędowania. Wy­
stępujący członkowie na nowo obrani być mogą.

§ 16 Komitet główny:
a) wybiera patrona Związku i takowego walnemu 

zebraniu do zatwierdzenia przedstawia;
b) zastępuje Związek w układzie z patronem i ozna­

cza wysokość wynagrodzenia dla niego;
c) rozstrzyga o konieczności podróży przedsiębior­

czych przez patrona w interesie Związku i na 
wezwanie spółek;

d) potwierdza etat wydatków prze patrona przed­
łożony;

e) stanowi porządek dzienny dla walnego zebrania 
i wyznacza dzień, na który takowe ma być 
zwołane;

f) obraduje nad sprawami Związku i wnioskami 
patrona, jako tóż spółek de Związku należących 
oraz stanowi o pismach, na koszt Związku wy­
dać się mających i o czynnościach patrona;

g) stanowi o przyjęciu do Związku zgłaszających 
się spółek.

§ 17. Posiedzenia komitetu głównego odbywają 
się w pierwszych dniach każdego miesiąca. Na posie 
dzenia zaprasza i w takowych przewodniczy patron. Na 
wniosek jednego z członków w przeciągu pięciu dni 
zwołanem być musi nadzwyczajne posiedzenie komitetu. 
Uchwały komitetu są ważoe, gdy na posiedzeniu oprócz 
patrona obecnych jest dwóch członków. Gdy się przy 
głosowauiu wyk że równość głosów, rozstrzyga glos pa­
trona. W uchwałach dotyczących jego osoby, patron 
nie bierze udziału, a mogą takowe tylko zapaść przy 
obecności trzech członków komitetu głównego.

III. Patron.
§ 18. Szczegółowe zajęcie się sprawami Związku 

i jego rozwojem poruczone jest wybieranemu przez ko­
mitet główny na czas lat trzech patronowi, który za 
pracę swoję pobiera wyznaczone stosownie do § 16 b. 
wynagrodzenie.

§ 19. Obok przestrzegania interesów spółek w ogóle, 
patron mianowicie ma obowiązek:

a) rozpowszechniania spółek;
b) służenia radą spółkom do Związku należącym 

na ichże wezwanie;
c) odwiedzania spółek za uchwałą komitetu głó­

wnego (§16 c.);
d) zawiadowania funduszami Związku i składania 

corocznie rachunku z takowych ;
e) sporządzenia dorocznego etatu wydatków z kasy 

Związkowój i przedłożenia go komitetowi głó­
wnemu;

f) wydawania pism stósownie do uchwał tegoż 
komitetu;

g) zbierania materyałów statystycznych dotyczą­
cych spółek polskich;

h) zapraszania na walne zebrania i narady komi­
tetu w myśl ustawy;

i) wykonywania uchwał walnego zebrania i komi­
tetu głównego.

E Wystąpię: ie i vy lucienie ie Związku.
§ 20. Spółka, mająca zamiar wystąpienia ze Zwią­

zku, winna uwiadomić o tem listownie patrona na sześć 
miesięcy przed upływem swego roku obrachunkowego, 
a zobowiązana jest uiścić się ze składki przypadającej 
na nią za rok bieżący

§ 21. Spółka, która nie uczyni zadość zobowiąza­
niom swoim w obec Związku, ra wniosek patrona przez 
walne zebranie ze Związku wykluczoną być może.

f. Zmi na Ustawy i r- związanie Ż -iąiku.
§ 22. Zmianę nst".wy dokona walne zebranie wię­

kszością 2/, głosów obecnych na wniosek patrona lub 
naleźącój do Związkn spółki.

§ 23. Rozwiązanie Związku uchwalić możo walne 
zebranie tylko wtedy, gdy się za takowóm 3/t głosów 
wszystkich należących do Związku spółek oświadczą. 
W razie rozwiązania funduszami Związku rozporządzi 
ostatnie walue zebranie.

WIADO MOŚCI LITERACKIE
* Od p. dr Riepeekieeo, odbieramy 

UtruKl spl«« (irznlpłKeielell na ..Gramatykę San- 
porńwn-n.go x językiem tarn^owiańakini i rolskim“ 

na poditswie Grumabki Sanskryrkińj Franciszka Hoppa — kg. 
Fr. Ks Malinowskiego.

15. Jks HemerliDg, proboszcz w Brzóstkowie pod Żer 
kowetn.
Jks. Antoni Jeleńgki dzipkan w Szynwałłgie.
Fan Józef Lipski z Lewkowa pod estrowem (zapłacił
4 tai.)
F M... L z Poznania fzapł 4 tal.)
Biblioteka 00. Beformatów w Poznaniu (zapłaciła
4 tal)
Jks Wojciechowski w Krotoszynie (zapł. 5 tal.)
Jks. Frankenbcre w Mąkowarsku
Jks. S'erke w Swi-ka'owie (zapł. 5 tal.)

^P. Michał Szczaniecki z Nawry pod Chełmżą (zapł.

24. Jks. Gapiński z Nawry pod Chełmżą (zapł. 4 tal.)
P- Tytus Daszkiewicz, w Poznaniu
P. Ana«t»zy Cywiński, naucz, wyż. gimn. w Ostrowie,
(zapł. 4 t«l )
P Ludwik Międzychodzki, nauczyciel gimnizyalny 
w Ostrowie.

Poznań, JO lutego 1871.
Dr. Ł. Rzepecki

skrytu

16
17.

18.
19.

20. 
21. 
22.
23

25
26.

27.

— * SnhńtUI wyszedł z druku No. 7 i zawiera; Ignacy 
Krasicki jako l<omedyo-pisarz. (Dokończ.)—Pałac i folwark, obra­
zy naszych czasów, przez J. 1. Krasz»wskiego (ciąg dalszy )
— Z podróży przez J. Gordona. — Grenadyerzy (wiersz z Hei­
nego przez F. G.) — Ilistorya o dwóch paroch zakochanych 
i o połowif trzecići, (ciąg dalszy.) — Wjllia i ći brzegi .rzez 
Knn-t hr. Tyszki» wieża (z dwoma rycinami) rapi ał Wiktor H.
— Listy z Ustronia (II) Bolesław ty — Gawędy z Miasta (list 
III.) — Szarada. — Korespondencye Reda-.cyi.

— * Tyirodnlka Wlelliepolslilejfo N». 7 wy.
szedł z druku i zawiera: Przyszłoś^ psychologii, J. Ocborowicz.
— Pod jeduvm dachem, powieśe W S iby. Ciąg dalszy.) — 
Fie na dz ecina. wiersz, M. — Z m»iirh wspomnień O życiu to- 
warzyskiem w Warszawie przez Faulinę z L W i końską. (Ciąg 
dalszy.) — Zimą, (z rosi jakiego), wiersz, Wł. Ordon. — Prze­

gląd teafHlny: Z okazyi ,,C arnych Diabłów I rz. — Kronika 
Tygodniowa. — Korespondenta z Warszawy, P. — Przegląd 
literacki: Biblioteka Pamiętników i Podróży po dawnej Polsce.
— Skrzynka do listów.

— * ilcnitanliia wyszedł z druku Nr. 7 i zawiera: 
Przy omnienie o odbyć “ię mająrśm woltem zebra, iu Centralne 
go Towarzystwa Gospodarczego w P znan u. — Kul ura prze 
strzeni błotnistych, mianowi ie murszatych — o uprawie sera- 
<ieb K Fugińik. — Poknwa z śniegu szkodliwa oziminom. - 
Korespondencje Hólnicze: Z Bahimostkiego. — Z Prus Zacho 
dnieli. - Rozmaitości; Kto m óci za pomocą lokomobili zb ze 
na polu lob w Stolnie, powi ien o tem jośmiennie zawi-dom ć 
t, warzystwo, w którem od szkód z pożaru wynikających jest zs 
bezp eijzony. — Ubo ganię się i ługów parowęch o nagri dę < d 
Wrocławiem. Replika ni Odpowiedź na kil a krytycznych u- 
wag o Po adankach Owczarskich. — Koreamndeneya Kedakcyi 
W odciuku: Proces kootraweucyjny w gorzelni.

— * Tygodni» Nr. 7 wyszedł z druku i zawiera; Kro­
nikę tygodniową — Korespondencye.- Z Berlina — Z nad Ba- 
riczy. — Z Forencyi — Z Wiednia. — Nowe książki; Kalen­
darz dla ro izin katolickich. - Historya wyzwolonej Rzecz»pos- 
poítéj — Rozmaitości. — Skrzynkę do listów. Ogto-zenia. 
Odcinek: Wilhelm buszkat.

PRZYBYLI DO POZNANIA
13 lutego

BAZAR Sczaniecki z Karmina, Zakrzewski z Osieka, Kura- 
towski z Pożarowa. Węgliński z Ki01. Polskiego Arnatowicz 
z Krakowa, Jankowski zKoszut, Skarżyńska z familią z 
Chelkowa.

tlOIK' ■ ZVMHKI. Bojauowakl z Krz, kotowic, Chłapowski z 
Szcłdr, Chosłowski z Ulanowa, hrabia Skórzewski z fsmilią 
£ RiibiiiuWfi.

H T I. POli CZARNYM ORŁEM. Swadziński z toną z PI 
wisk. Szoszyński z Król. Polskiego.

MYLjO-A HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Czarnecki z Pako- 
SaftWlft

U1»’ H P1 RYSKI. Budziszewski z Książek, Trąbczyń»ki z Ci- 
borza. B artkowski z Aitoeł wis, Kcbbi ski z Gniezna, Ulkowski 
z Kotlina. Królikowski z Ż»dowa.

H»»TEi. i EBLIaöKL Stawiński z Ostrzeszowa, Robowski 
z Budzitowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
Przy ukończonóm dziś ciągnie- iu 2 klasy 143 król, loteryi 

klasowej nadł» główna wygra a 10000 tal. nu No 93 8^9. 2 wy­
grane p 2ć(i0 tal n. No. 68,532 i 93057. 1 w»grmia 200 tal.
na N<> 75,354 i 3 wygrane po ICO Ul. na No. 46,020. 62,951, 
j 75,475.

Berlin, dnia 9 lutego 1871.
Król, jeueralna dyrekeya loteryi.

— * IWąh». Berlin. 12 lutego Mak« 
ilS 
tak płac.

pszenna pr.
100 kilo netto nr 0 10‘/„—9*/, tal_ ur. Oil 9’/, — »/,, u-.
rżana nr. O 817’/. tal., nr. 0 i 1 7’

Poznań, 13 lutego. Mąka pszenna or. 'Oil 5s 3— 
6 tak, mąka rżana nr. O i 1 3“4 tak płac, g* cent, ne» 
akcyzy.

Wiadomości giełdowe.
SSIeisSa ■<« 13 lutego.

Poznaosaie atare ®zo listy zasra*ue — <sk płac. — 
P»i»nuiHk!e nowe 4% listy zastawne «S1/, wL płc — Pozc. 
listy rentowe 85 tak płc. — Pozn {4’/,% obli-acye pow. _ 
ż .i. —Akc»e b&uku prow. pozn. — płac. — Banknoty polski 
•9»/« tal, żąd. — Akcye pozuan banku realno-krauytoweao — te , 
płac. ■— Huniuny — tak płac. — Północno - niemiecka pożyczką 
związkowa 5% 97’/« żąd.

nomen,1 
jest ofl I

?»to: wypowiedz. — węculi n» lnty 49«/,t Inty-ma- 
rzee 49’/,, m»rzec-kwiecień — na wiosnę 50'/,, kwiecień- 
roaj —, maj-czerwiec ftl’1, tal pł.

Oko-jr«- iZ nwrkąi wvoowied 12000 kwart, na luty 
15’/,, a-zoc ’5*',,. kwiecień 15'/,. maj 15‘/„ czerwiec 16’/,„ li­
piec 165.,, tal. płacono.

O' »• o.t eny targowe
w m eście Poznaniu. 5ajw\ i. średnia .Najniższa

Huía 13 lutego ’Si •trr fn tal •trr. to tal •frr łen
i .h;} piç.xnej, dz.eiei po S4 ht. 3 2 3 — 2 27 6

• średniej - • 2 25 — 2 22 6 2 20
1 < pośie i.
, Żyta ciężkiego •

•
30

• 2
1

17
ł9

6
6

2
1

15
29 «

2
1

10
28, 9

- średniego • • • 1 28 6 1 8 3 1 27ł 6
■ pośledn. - B t _ _ _ — _

Jęczmienia «delk. 74 9 _ _ __ — _ _ _
» drobn. t • 9 _ _ _ _

()»vgu 9 50 9 _ « _ _ _ _ -
Grochu do got- w. 9 90 9 2 10 — 2 7 6 2 5

* na paszę 9 • 9 1 28 9 1 27 i 25 6
Rzepin zimowego 74 9 — — _ — _ _ _
Rzepiku zimowego t 9 9 — — — _ - _

i Kzepi lutowego 9 9 9 — _ _ — _ _
Rzepiku lutowego 9 9 9 — _ _ _ _ _ _
Tatarki 9 70 9 _ _ __ _ ■■ _ __
Perek 9 100 9 _ __ __ _
Wv ki 9 90 9 » _
Łubin, żółty 9 90 9 — _ _ _ _ __

- niebieski 9 9 9 — _ _ _ __ —
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt. _ _ _ __

Koniczyny białej 9 9 9 — — - - — — - — —
4-leld« berllńBka, 11 lutego.

Usposobienie giełdy było dziś słabe.
Walory prasie: Dóbr, pożycza, pstwa (4’/,%) 98 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 983/ płac. Obi pstwa (4’/,) 80 
płac. loż. pstwa ¡rem. z r. 1855 (3'»,»/0) 119'/, żąd.

List. Zastaw : Zachód -prusk. (3’ ,°/^) 72% piać dto (4%) 
79'4 żąd, dto (41,%) 86 plac Pozu. nowe i4°#i 83*/. plac. 
List- rent Pozn. (4°/0) 85 żąd Prusk. (4’/,) 85’/, płac.

W&>ory sagr-iUoa. Austr. rent. grbr. 4'/»' 3 55 płac.
Rent, papier. (4'/,“/^) 47’/, żąd. Losy s r 1854 <4‘/, 72 płac. 
Losy kredyt, z r. 1858 89'/, płac. Losy z r. 1860 77
ł łac. Losy z r. 1864 (4%/ 67 płac Pożycz, w srebr. z r. 
1864 .5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 .ń’/,) 
117% płac Rosyjsk. - polsk. - oblig. “karb. (4%; 69'/, żądano. 
Polak, certif. Lit A. po 300 złp «5°«) 92 płao. dto cząstki po 
500 złp. (4%; 101 pałc. Polsk. listy zast. 3 em. w ra. (<“,,. 70’/, 
płac Listy lik w. 68*/, płac WWa poż. t6%, 54’/,—’/, plac. 
Rumuńska poż (8°G, 88 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7!/,0/,)
47*/,—8 płacono. Turecka poż. 41 płacono. Amer. poż. 

I 96'/, płac AAoyc kolei Żela» Kok miud. 131*, płac.
Gnl.-Karóla I, ud w iii lOObg—ł/e—płac. Aiwryacko braucusk, 
204’/, i 4 — ’/, plac. V\arszaw.-wiedeńsk. 61’/, płac Banki ad. 
Austryackic kredyt-^mob. 186’/,—7 6% 7 płac Poztańs. prow. 
102 żąd Szląsk. stów. bank. (4%) 117 płac. CertyŁ hip- 
Hubnera 14’/,%; 94 żąd Hansem. (4‘/,«/0, 91 płac Henkel 
(<’/. <!,) żid. Meining. (4’/,°/^/ — płac

NT.rx gotówki 1 pap pten Frdr. pruskie 118’/« płac, ldr 
111'/, płac., snwereay 6. 24'/, płc., nap. 5 13 żąd., półtwper 5 
16’/, piać doi). 1 12 płac Złota w szubach tunt. celny 465 
płac. Srebra funi celny 29. 26 płac Zagraniczne banku. 99’/, 
płacono. Austr.-baukn. 81’’/,, płac. Rosyjsk. oankn 79’/ Mł„c. 
— O ikfctiMtt“ »¡anktiwro 5.

Giełda wrocławska 11 lutego.
Koniczyna czerwona: bez zmiany, pośled. 13—14’/, 

średnia 15- 16, piękna 17—18, wysoko piękna — tak Ko­
niczyna biała: słabo; poślednia 14—17, średnia 18—20, pię. 
kua 21—22, w»soko piękna 22’,—21’/, tal. 2yto per 2000 
funt, stale bez handlu; ua. luty i luty-marzec 60 t»k rłac., 
mar ec-kwiecień 50',, kwiecień-mąj 51'/,, maj cz»-rwiec 52/,, 
czerwiec-lipiec 53*/, tal- pła ono i żądano, lipiec-sierpień — 
tal. piacono Pszenica na luty 73 tal żąd. Jęczmień 
na luty 46 Ul. żąnitno. Owies na luty 44’/, tal żuoano. 
Rzep na luty 125 tak żąd i ifej rzepie wy ceny mało 
zmienione; w miejscu 14> , Ul. żądano, na lutv, lutymarzec 
i marzec kwiecień 14 tak żądano. Okowita bez haudl ; w 
miejicu 15’,,, tal. żądano 14*/. tal. płacono, na luty i lu y- 
m-irzec 15»,kwiecień maj za 100 liir per 100«, 17’ ,0 płacono, 
“aj-czerwiec 17»/„, czerwiec ! piec 17» t tal. pł., lipiec-sierp eń

Na targu

W srehrn. za 
azefel pruski

a o ( Pszenica biała 
z "5 „ żółtaI Hżyto 
§./i Jęczmień 
g ? wies 
a- (Groch

W tal. sgr i fen. per 
ńX) funt, celnych — 100 

kilugraoiów. 
ię na średnia ośled.

ta.
piekn. śr. pi śled
89-9 85 77-8:

tal
7

•g9
fn. :»1

6
•g
2/

tn t.l >g
6 Ib

“8 90 86 77 — 8' 7 4 6 25 6 13
S3—6- 6i :8 6' 5 2 i 4 25 4 22
5/-55 49 '3-45 ,<■ - 4 18 4 2
A - 85 32 30 3 4 20 4 8 _ 4 4
73—78 7t 65 6 F 2 . 5 5 — 5¡-

o a a et osś , Rzep
’ I Rze__ Rzepik zimowy 

? .S g ) Rzepik lato wy 
fi (siemię lniane

w śgr. za 250 tut. bruto 
>gr. sg-. ggr. 
270 — 260 — 240 
2s8 — 246 — 230 
238 - 228 — 210 
192'/,—180 — 170

Tygodnik Wielkopolski
czasopismo Bankowe, literackie 1 ar­

tystyczne.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., na 

wszystkich urzędach Związku półuocno-niemieckie- 
go 18 sgr. 9 fen.

W pierwszych numerach Tygodn. ll ielke- 
poSsik cjK© rozpoczęto z prac obszerniejszych rozpra­
wę naukową dra Libelta .,Mieszkania nawodne pr edhi- 
stor czue“, po vieść ®. Skiby .Pod jeduym dachem“ i 
Paulihy z L. Ailttosskićj ,Wspomnienia“. Oprócz po­
wyższych prac szers/ego rozmiaru, Tyjgodn itS- 

zamieszcza pod stałą rubryką życiorysy 
znakomitych ludzi, rzeczy dotyczące Słowańszczy >ny 
przeglądy literackie, p ezye, podróże i kore»pn leneye: 
kol juo z Krakowa, Lwowa i Warszawy szczegó­
łowe recenzy teatralne, kronikę tygodniową i mono­
grafie zadłużonych krajowi rodzin Wi Ikopolskich.

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby Tygo­
dnik O aelkoi»»l«ki rozpoczme druk utworu 
autora „Pierwszych Galicyanów“ Władysława Ło- 
ziaskiego, a obok niój przekład jednój z najznakomit­
szych powieści nowoczesnych.

Prace psychologiczne J. Ochorowicza, literackie 
W. krZłborowsKUgo. historyczne X. Ch— i XiędzaPol- 
kow kie_-o, autobiograficzne W. Czaplicsiego; nieznane a 
wielkiój wartości literackiój i naukowój listy Adama 
iługd. poezye T. aouwra, K. brzozowskiego, Zmichow- 
skiej Ordona i oełzy; wreszcie utwory muzyczne B. 
deinbingkiego M. Hertza i fi. Fołczynsaiego przygoto­
wane są do druku.

, W miarę wzrostu prenumeratorów Tygodnik, 
iclksspols»i zamieni się na czasopismo illu- 

str©w©u©, ku czemu ma już przyrzeczone łaskawe 
przewodnictwo artystycznój części ze strony p. Walerego
Elusza.

E. Callier.
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Dnia 11 mb, zasnął w Bogu Fle- 
rysn Brannek, major byłych wojsk 
polskich. Eksportacya odbędzie się 
we wtorek dnia 14 a pogrzeb dnia 
15 bm. w Pogrzybowie, o czćm kre­
wnych i przyjaciół zawiadomią 
[718 ] pozostała familia.

Dnia 12 b. m. rozstał się z tym 
światem po długich i ciężkich cier­
pieniach mąż mój najdroższy Adam 
Stancwskl. Pogrzeb odbędzie się 
w środę po południa; o czćm kre­
wnym i znajomym donosi w smutku 
pogrążona ¿ona. Ostrów.

W cz« artek dnia 16 lutego o godz. 
10 przed połud. odprawi się w ¿łu­
pach żab bue nabożeństwo za duszę
ś p. Ewy z Wolszlegrów 
Sadowskiej, byłej patronki ko- 
ś loła Słupskiego. (716)

Es. J. Sobeski.

f
Dńś rano o godzinie pół do dzie­

siątej podobało stę Wszechmogące 
mu zabrać do siebie naszego naju­
kochańszego męża i ojca (714)
Szymona Piaseckiego

po długich i ciężkich cierpieniach 
w wieku lat 70, o caśm w głębo­
kim smutku donoszą

żona i dzieci.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek

Nakładem księgarni ŁutlW. 
llerzbaclia W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:
•la iimazepa.

Obwieszczenie-
Poniżej wymienieni piekarze w miesiącu 

lutym r. b. sprzedawać będą chleb żytni 
1 bułkę po następujących najcięższych wa­
gach:

Chleb po S sgr«
Emil Thiedemann, Szeroka ul. 7 — 4 fun. 
Fryderyk nipfer, św. Marcin 22 — 4 fun 
Ignacy Osznszktewicz, św. Marciu 12 —

4 funty.
A. Bogdanowski, Nowomiejski Rynek 10,—

4 funty.
Piotr Dzwlkowskl, Magazynowa ulica 14.

4 funty.
Antoni Jożkowlak, Chwaliszewo 64, — 4 

fuuty.
Jan Osznszkiewicz, Chwaliszewo 30, — 4 

funty.
Jan Szynk, Chwaliszewo 74, — 4 iunty. 
Ignacy Jarnatowskl, Jezuicka ul. 5/6, 4

funty.
Bułkę po 1 sgr.

Ignacy Rychlicki, Półwiejska ulica 16 —
14 łót.
Wreszcie odwołuje się do taks pieczywa, 

na miejscach sprzedaży wywieszonych.
Poznań, dnia 5 lutego i870.

Król. Dyrekcya Policyi.
W zastępstwie:

_________ v. Dalwltz.
Sekundaner znajdzie miejsce 

ako elew w aptece w JPoniecuę 
roczny dochód 80 tal. (664),

Weiss, aptekarz.
Czeladnik siodlarski,

poszukuje miejsca Adres Z. Z. Swa­
rzędz. (712)

Elewa
poszukuję pod bardzo korzystnemi warun- 
cami, co był V, roku sekundanerem.

Poznań, aptekarz Uiracliatełn da­
wniej apteka Kolskiego. 1.725)

Czerw, kii tofle

Dla handlu cukrów, czekolady, her­
baty i delikatesów poszukuję ucznia 
któryby był biegły w języku niemie* 
ckim. __ (720),

Sobeski.
U(iZ<'ń (734)

ijdzie natychmiast pod korzystnemi wa 
runkami umieszczenie ]u Maksa Cohn młod 

Kupeiyh z handlu materyaluego i de
5'ylator poszukują natychmiast umiesz 
czenia przez komis. Selierefc Szeroka 
ulica 1. (735)

Czarny Jedwubny kołnierz
z obszyciem futrranem zginął w niedzielę
wieczorym w drodze przez Berlińską ulicę 
ua Wilhelmowski plac. Znalazca o bierzt 
nagrodę przy ul. Berlińskiój 26 II piętro.

(726)

Ucznia
z należytćm wykształceniem poszuku 
je natychmiast do handlu swego

(695). Ludwik Kunkel.
Porcelana

wybrakowana i nadpsuta, która się ze­
brała, sprzedaje się sprzedającym z drugiój 
ręki tanio. Fabryha porcelany 
JNlloniee pod dworcem Łoenen

Meckmann.G. Szląsk. (717)

Rżaną, mąkę na pa­
szę i kuchy rzepie we
w najlepszćj jakości i każdej żądanej ilości 
poleca jak najtaniój (.699)

A. jS. Debr.
Nasienie baraków olbrzy­

mich ¿óltego gatunku Pohla, sprzedaje 
szef«l po 5 tai. a meckę po 10 sgr. (498,

Kairo! Uelnze,
właściciel dóbr w Kłecku

Franki’, loterya.
Ciągnienie III klasy dnia 15 b. 

t«lov

Na karnawał
polecamy: gładkie i haftowane koszule francuskie w ce­
nach od 3 tal., białe i kolorowe fr. rękawiczki, krawa­
ty, kapelusze i wszystkie inne należące do garderoby męzkićj arty­
kuły.

(706].
Loga & Bieliński.

Opinie lekarskie.
44 alifurnijska grurżha nofLii wlnua gtaitit H. Ł. Brockmann 
Wrocław, Buttuerstr. 7. którą miałem tu sposobność zalecić częściej chorym, jest 
winnym wyskokiem gorżkieb i aromatycznych ziół, które dla zdrowia ludzkiego 
nader są korzystne i przydatne. Najstósowniejszem jest użycie w cierpieniach Żo­
łądkowych jako to: braku apetytu, mdłościach, ciśnienia w żołądku 1 zwo- 
menem lub nieregularnym trawienia; zalecić ją także ozęsto można w nerwo­
wym bólu zębów, nperozywćj febrze jako też rekonwalescentom po ciężkich 
chorobach. (266).

Poznań, 15 listopada 1870 r.
Dr. Ziupke.

H. L. Brockmanna Kalifornijska gorżka wódka winna jest napojem łago­
dnie gorżkim. stosownym mianowicie dla pici żeńsklój 1 delikatnych konstytu- 
cyl przy slabem trawitniu a szczególnie Kurczach żołądkowych, w której to osta- 
tn ćj chorobie okazała się takowa po kilku próbaeh nader skuteczną. Poświadczam 
to na mocy mego najlepszego lekarskiego przekonania.

Poznań, dnia 9 listopada 1870 r.
lir. Aramark icwicz.

Agencya główna na Poznań n pana
JEÓL P^tillCT*, Sapieżyński plac Nr 6.

Nasiona koniczyn
i wszystkie inne nasiona polne kj 
je po najwyższych censch (.~0l) <!

A. 8. Dela
w vr„ toW. Garbary No 18.

W budynku pogimùaij
alnym naprzeciwko kościoła pjj 
cd I stveznia I87l pierwsze piętro »4 
łości lub częściowo do wynajęcia. i]

Bliższą wiadomość udzieli

A. liaankel jiin
ulica Wodna 3l.

Berlińska ul. 17
na drngiém piętrze jest do- - - wynaięcia i
mieszkanie pańskie, składające się 2 »• 
koi, kuchni, izby dla służącej (wodociąg ¡I 

Bliższe 8»ti2 
(6jj

zaraz lub od l kwietnia, 
n gospodarza Wodna ni. 2.

do jadła
kupuje w każdej ilości na wiosenną odstawę 
<tąd i ze wszystkich stacyi kolejowych po 
najwyższych cenach (732)

Arnold Lichtenstein,
!kantor Stary Rynek No. 72 I piętro.

ni«
wint wygr. 15 OOO fl.

Losy III ki mogą być odebrane do 15 bm. 
rano; tak samo wygrane i luny gra- 
łysawe. KUaa tylho nowych 
losów odstąpić można.

Plany i listy ciągnień bezpłatnie (696)
Aowy kantor loter

Ulttbauer,
Wilhelmowski plac 17.

Na dniu 8 lutego r. b. 
zakończyła życie w Dre­
źnie, po długich cierpie­
niach najkochańsza matka 
nasza śp. [704].
Kloiylda z Zakrzew­

skich Koszutska. 
Pochowanie zwłok i nabo­
żeństwo żałobne odbędzie 
się dnia 13 lutego o godz. 
11 w Obiez;erzu pod Obor­
nikami. O czćm doioszą 
krewnym i znajomym

stroskan e [Dzieci,

Nakładem Ludwika 
pierwszy zeszyt:

Herssbacfisa W Poznaniu wyszedł

Encyklopèdyi imion własnych
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatirj 
i jeografii starożytnej, średniowiecznej i nowożytaćj

przez
Bdmunda (Milera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp

Sprzed aż konieczna.
Goipotiarstwo włościańskie we wsi Gór- 

czynie pod No, ll położone, do Slarclna 
BUztfy należące, jednakowoż z wyłączę 
niem parctli przez rezolut ekspropryacyiny 
z dnia 9 lij cs- i869 towarzystwu Marchijsko- 
Poznańskiej kolei żelaznej odstąpionej, któ­
re z objętością n iorg 47,,3 opłacie podatku 
gruntowego ulega. podług ustalonego czyste­
go przychodu na podatek z gruntu ną 50 
tal 27 sgr. 33 s fen i na podatek budynko­
wy z. wartości użytku na 30 tal. podane, 
sprzedane być ma w celu przymusowego 
wykona' ia drugą subhastacyi koni cznój w 
czwartek dni» 37 kwietnia rb.

przed ptiiiiiiii. o godz. 10 
w lokalu królewskiego Sądu powiatowego 
w miejscu, w pokoju pod No. 13. (181)

Poznań, dnia 29 grudnia 1870.
BAról. sąd powiatowy

Seolzia subhastacyjny.

za miesiąc styczeń, zawierający wstępny i pięć pierwszych nume­
rów (9 arkuszy ścisłego druku) jest do nabycia w ekspedycyi „Dzien­
nika Poznańskiego“ i we wszystkich księgarniach po cenie 5 sgr.

Obwieszczenie.
Deputacya nasza miejska ubogich 

ma na Wielkanoc rb. pon ieścić 22 
miejskich osieroconych dzieci (7 dziew­
cząt i 15 chłopców). Osoby, którehy 
chciały przyjąć jednę lub więcój tych 
sierot w służbę lub na naukę, upra­
szamy, aby łaskawe swe oferty prze­
słali nam piśmiennie. Nadmienia się, 
że opłata za naukę płaconą być nie 
może i że dzieci dają się tćż w naukę 
zamiejscową. (728),

Piznań, dnia 8 lutego 1871. 
Magistrat.

Towarzystwo zabezpieczeń
w Schwedt n. O.

Na mocy artykułu 22 statutów zapraszamy niniejszćm uprzej- 
członków naszego Towarzystwa na nadzwyczajne wal- 
zebranfe

na diień 2 marca rb. na godzinę 40 przed 
południem

w domu Towarzystwa w Schwedt celem wydania uchwały co do 
następujących zmian statutów:

Artykuł 26: Wybór nowy dyrektorów specyalnych i ich za­
stępców po upływie trzechletniego peryodu tylko 
w razie szczegółowego wniosku.

Artykuł 29: Milczące odnowienie jedno lob kilkoletnich zabez­
pieczeń, jeżeli takowe na miesiąc przed końcem 
terminu zabezpieczenia nie zostały piś miennie wy 
powiedziane.

Artykuł: 30: Nieodbieranie przysięgi w pojedyń;zych razach 
od znawców wybierać się mając, ch do otaksowa­
nia szkód.

Schwedt, dnia 30 stycznia 1871. (508),
________________ Zarząd.

Ogłoszenia gospodarskie ihj
Rządzoa gospodarce

potrzebny jest do Dom. Zn bot 
w# pod Książem. Reflektując«, 
tę posadę a mogący takową zaraz 
jąć. zechcą się listownie franco z! 
łączeniem kopii świadectw tamże J 
SlĆ. i7‘JK

W
bi
co
W

mie
ne

Fabryka
nawozów chemicznych i Młyn parowy mie­

lenia kości
V

I Spółka

Saksoniiw

Irzędnik gospodni^
niewojskowi, poszukuje umieszczenia wt! 
stwie lub Królestwie Polskićm. 
oferty przyjmuje pod iitr C. B. 
kawiczek Nowa u1. No. 4 w Poz aniu.

Pisarz gospodarczy?]
z wiadomościami wyższych klas giol( 
szukuje odpow. miejsca. Blii. wiadœ.l
W. Swarzędz.

Osrodiaib, kawaler, wolny od »(« 
wości, poszukuje miejsca zaraz lub , 
marca. Bliższa wiadomość Eenia 
w Rososzycy pod Ołobokim. (ujd

Pisarz gosp znajdzie zarażą 
sce. Bliż. wiad. T. «1. .lanowii 
poste rest. fr. (7jji

W ll iislrowie p. Wągrótj 
do wydzierżawienia ryliołóusin 
na jeziorze i rzece Wełnie, od rt| 
nie wydzierżawio e. (7»

Do wydzierżawienia karczm 
w Wiatrowie. (72(j

Poszukuje się dzierżawy w| 
ski około 71)0 morgów w dulj 
glebie; o wiadomość proszę w listą 
fr. Gostyń A. CJ. poste restawi 

_____ [713]-

Sprzedaż drzew

20 książek za talara lub 10 za 15 sgr.
10 książek dla dzieci za 15 sgr. »zioty ołtarzyk

dla chłopców lub dziewcząt str. 169 na welin, papierze. 2) Zachwycenie 1 Blw- 
Igoala«. łonu przez Lenartowicza. 3) Żywoty Świętych Chłopców 289 str. 
4) Bratulant kompletny dla dzieci i dorosłych zawier. powinszowania itd. 5) 
Ó poczciwym Janku 1 dobrćj Marysi i Książka, którą Kuba kapił Jan­
kowi i Marysi. Dla młodzieży wiejskiój książka jedna z najlepszych. 6) Katolik 

roku 1869. Str. 56 i 13 obr. 7) Przyjaciel Dzieci z r. 1867, o 100 str. i z 13 
obr. Zaw. Histor. Polsk. wierszem pow. itd. 8) Enmlgłówkł dla dzieci z obraz, opr.
9) Proroctwa i Przepowiednie. 10) Śpiewy hiotorye.ne zawier. 15 
obr. i 104 str. lub Powieści i Podania Ludowe (stós. do wyboru). Cena sklepowa tych 
10 dzieł wynosi 2 tal.

10 książek ludowych za 15 sgr. d Lekcy« i ew««
glelle na wszystkie niedziele i święta 313 str. Książka ta powinna się znajdować w 
Każdym katolickim domu. 2) Dzieik Przemienienia Pańskiego. Piękna 
powieść osnuta na tle wypadków 1863 r. 3—5) Trzy różne roczniki Szkółki Jfle- 
dzielnćj (cena sklep dawn. 2 tal.) każdy rocznik o 208 str. Pismo to, j.k wiadomo, 
dotąd w swym rodzaju jedyne. 6) Zeszyt Matki Świętych Polakićj, zawier. 
najmniej 150 str. i kilkanaście żywotów świętych Polaków i Polek. (Są różne zeszyty). 

8) Dwa ton iki Biblioteki) Eudewińj np. artykuły Pielgrzyma Polskiego przez

w Freiberg
poleca po cenach bardzo przystępnych:

Wadfosforasiy ziemne
(Superphosphate)

z popiołu kościannego, z kości palonych, z Baker-Guano, z Estremadury i z A 
moniaku, jako też

Jląhę kościaną
pod gwarancyą za czystość i dokładność tychże przedmiotów.

Łaskawe obstuiunki przyjmuje tylko pan

Feliks Lober w Wrocławiu,
Klosterstrasse 83.

Korespondencya polska. [6321.

Posiedzenie
rady reprezentantów miasta Poznania na dniu 15 lutego 1871, 

z południa o godzinie 4ćj.
Porządek dzienny;

1. Kanałizacya miasta.
2. Odpowiedź na interpelacyą tyczącą stosunków inkwaterunkowych

miasta.
3. Sąd pojednawczy w sprawach procederowych.
4. Graty fikacya dla sześciu woźniców przy masztalni.
5. Wybór sędziego polnbowego dla cyrkułu IV.
6. Osiedlenie kupca Juliana Reichstein. Podp. Pilet.

W lesie lednogórskim j, 
stacyą pocztową Wierzycami sprzej, 
ją leśniczowie ffiayer i Wanzel codzij i 
nie rozmaite drzewo buduli) 
we i opałowe jako tćż rozmaj ( 
gatunki sosnowych drągói i 
oraz suche sosnowe deski, j 

[682], L
Dom. (aorazdowo sprzeil 

drzewo szczepowe sue
oraz porządkowe. (675

Pranie wełny!
Panom właścicielom dóbr i handlar: tów 

wełuy polecam mój lakład

prania fabrycznego wełnie 
surowej tłustej Lki

sa tanią opłatą. '' S
Tak samo podejmuję się komisyj. spnel ski 

wełny przy najkorzystniejszych w dok 
szybkiego obrotu i ceaacli najwyższych, 

Berlin, Dorotheenstrasse 44. [71!
Aleksander Krüger.

>nla 14 lutego o godził 
— Bazarze.

OJ
Poi

istós

Koncert
Mlcbala Hertz«

z bskawym współudziałem p. «
Nowakowskiej.

Dostawa 15 ubiorów, składających 
się z surduta spodni i kamizelki z 
czarnego sukna, ma celem ubrania 
miejskich chłopców sierot, którzy na 
Wielkanoc rb. mają być konfirmowani, 
drogą submisyi być rozdaną. Reflek- 
tanci wzywają się, aby oferty swoje 
opieczęt wane i w odpowiedni napis 
opatrzone przy dołączeniu próby su­
kna złożyli najdalćj do dnia 80 
lutego rb. do 11 godz. prz-d po- 
łudn. w biurze ubogich na ratuszu.

Poznań, d 8 lutego 1871. (729),
Mł»si*<rat.

_ p'
Mickiewicza, Wiesław Brodzickiego, Treny i wiersze Kochanowskiego, Pi słanie do Braci 
Wygnańców itd. 9) Web. Itlonuwicz. Powieść Zacharyasiewicza. 10) Tomik Czy­
telni Chrzeńelańahićj np. Żywot Ojca św. Piusa IX, Wzrost Kościoła św., o 
Klasztorach, o Barbarze Ubryk itd. Cena sklepowa tych książek przeszło 2 tal.

Kto tych 20 książek zapisze, ten odbierze bezpłatnie dużą, piękną Mapę da­
wnej Polaki, koloryzowaną, 22 cale szer. a 18 wysoką, a za dopłatą 5 sgr. ««zle­
je Ni aro« u Polskiego o 202 str. z 63 obrazkami, lub tćż za dopłatą 7% sgr. 
Przyjaciel Dzieci i Ml. ze 100 obr.

Proszę licznemi zapisami popierać moje skromne usiłowania, mające na celu głó­
wnie krzewienie oświaty, jak tego wynownym dowodem cena, niepraktykowana dotąd 
przy polskich książkach. Należy tość do talara najtaniój przesyłać markami pocztowemi.

J. Chociszewski,
1698J. Poznań, ul. Kozia No. 10 I piętro.

Bieliznę
dla

dam i dzieci

1) Sonata cis mol
2) Ailegto z koncertu
3) Menuetto 1 

Mazurek I ' ‘ "
4) Tanbämer Marsz .
5) Deklamacya.

beethove«
Humnds.

g6) Grande Polonais0 précédée

M. Herl« 
Liszta I

(<0Kl

W bkutek rozporządzenia królew­
skiego ministeryum wyniesioną zosta­
ła tutejsza wyższa szkoła chłopców 
do rzędu pre-simuazyó w i zo­
stanie przy zakładzie od najbliższej 
Wielkiój Nocy otworzoną sekunda. 
Dono-ząc o tćro niniejszćm uprasza­
my rodziców i opiekunów, aby synów 
re-p. puplów swych rozwijającemu 
się zakładowi naukowemu powierzyć 
zechcieii. (723),

Trzemeszno, d. 9 lutego 1871.
magistrat.

Towarzystwo zabezpieczeń
w Schwedt n. O.

Wedle przepisu artykułu 17 potwierdzonych przez Najjaśniej­
szego Pana statutów z dnia 14 września 1867 zapraszamy człon­
ków Towarzystwa na odbyć się mające

u dniu 2 marca rb. przed poiuda. o godz. 10
w domu Towarzystwa w Schwedt' ¡ewycasajne; zebranie 
walne.

Zebranie to obradować będzie i wyda uchwały co do wymie- 
n'onych w artykule 17 sub 1, 2, 4, 5 i 6 statutów przedmiotów 
jako tćż co do wniosków o zmianę planu oddziału ubezpieczeń od 
gradobicia i ognia

panów,
w największym wyborze poleca

fabryka bielizny 1 ubiorów negliżowych

Pawłowskich Kaufinann,
3r*lae Sapiesfcyński la.

A. z

d’uu Andante spianato . Chopin. J11 
7) Nocturne I

Ballada |....................
f) Dol r«so I

Bagate a ;.................... M. Hertt
Mazurek | üi(

9) Koncert.........................Web^ra.dfj
Die 8lte Schachtel. — Sieben Maeiip 

ln Uniform. — Balet.
W niedzielę, 12 lutego. 

Sperling und Sperber. — Othello W|iS 
ritz. — Balet. __J[j

Podajemy niniejszćm do publicznej wiadomości, iż z dniem13g0 ho ni. /
otwieramy dla publicznego użytku agentury nasze (708),

w Lesznie, Śremie i Kościanie.
Zastępcami naszymi są:

w Lesznie — p. A. Święcicki, 
w Śremie — p. K. Węgierski, 
w Kościanie — p. j. Wyszyński.

Dla bliższego objaśnienia zakresu ich działania rozsyłamy pod
Równocześnie podnosi się niniejszćm że zebranie to walne ma przepaską drukowane: „Instrukcye dla Agentów» 

według § 9 wzmiankowanego powyżćj artykułu 17 także prawo wy-
dania uchwały co do powołania nadzwyczajnego zebrania walnego. 

Schwedt, dnia 30 stycznia 1871. (507),
Dyrektor podpisujący

von Brandt.

Bank Rolnicze-Przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

Nakładem icuienkusi Ladvika Uenbaeha v Poraaoia.

Emila Taubera
Teatr ludowy

W poniedziałek, 13 lutego 
Das Salz der Ebe. — Das Feet deri- 

werker. — Ballet itd.
JOyrelfcya,
Teatr palsBi.

We środę, 15 lutego 1!
“ Po raz pierwsi

PAJAC!
Dramat w 5 aktach p. P. d’Ennery^Jy^

Tournier, dla sceny polskiej przez *-ij. 
_______________ skiego. P(

Jutro w wtorek, i A lu* 
na kolacyą ¡.j ,
kiszki polskie z kapus^ J

Sujccbi-,,
(727), Stary Rynek 58- 3

A
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